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Zaproszony pn»s Rząd francuski, Nacsel? 
■Ss Państwa wyjedzą niezadługo do Paryża. 
Odwiedziny te mają oczywiście charakter wy­
ginie polityccmy — i wobec tego właśńwem 
będzie zdać sobie sprawę s charakteru Łańcu­
ckiej polityki zagranicznej. Rozumie się , do­
tykać będziemy tylko zagadnień, bezpośrednio 
łub pośrednio zwężanych ze stosunkiem Fran­
cji do P o lsk i. Te zaś zagadnienia należą de 
następujący eh działów: 1) stosunek polityki 
francuskiej do Wschodu Europy, 2) stosunek 
do Europy środkowej, 3) francuski system so­
juszów i przymierzy i 4) stosunki gospodarcze 
między Francją a Polską.

Stosunek Francji do Wschodu Europy.
Francja w dągu dwudziestu zgórą lat 

przed wojną była sojuszniczką carskiej Rosji, 
Sojusz ten trwał podczas wojny, przeżył upa- 
dek caratu, a zerwał go dopiero — 1 to rady­
kalni — przewrót bolszewicki. Od tej chwili 
Francja stała się  najzacieklejszym wrogiem 
Obecnej Rosji, lecz właśnie tylko obecnej.

Natomiast sojusz z dawną Rosją nałożył 
olezatarte piętno na politykę francuską. Wy- 
ia â się to szczególnie jaskrawo w tern, że 
Francja popiera odbudowanie Rosji w daw­
nych granicach, z wyłączeniem tylko Polski i 
Finlandji. Pozalem nie uznaje ona tak zw. 
państw kresowych i oczekuje „odrodzenia" Ro- 
sji, aby nowy rząd rosyjski poprzeć w jego te- 
rytorjalnych pretensjach.

Nas tu obchodzi pi-zedewszystkiem stosu­
nek Francji do sprawy polskiej. Za czasów 
caratu Francja pozostawiała całkowicie tę 
Uprawę Rządowi rosyjskiemu. Niepodległości 
Polski Francja nietylko nie popierała, ale 
Owszem przeciwstaw-ała się jej z uwagi na in­
teres państwa rosyjskiego. Jeżeli dyplomacja 
francuska za kulisami dawała nieśmiałe rady 
oaratowi, aby złagodził swą politykę w stosun­
ku do Polski, to robiła to z uwagi na stosunek 
dc Niemiec. Ale opryskliwe odpowiedzi Rzą­
du  carskiego dobitnie wykazywały bezskutecz­
n ość  tych rad.

Nie Francja, lecz Ameryka w osobie 
prezydenta Wilsona — postawiła pierwsza na 
porządku międzynarodowej polityki żądanie 
Niepodległej, zjednoczonej Polski. Francja zgo­
dziła się na niepodległość Polski dopiero wte­
dy, gdy — po upadku caratu — uznał ją zasa- 
Fłńiczo rosyjski Rząd tymczasowy.

Nie są to tylko historyczne wspominki. 
Sfąkty te do dziś dn a mają swoje polityczne 
znaczenie. Pamiętać należy, że traktat wersal­
ski, uzasadniając niepodległość Polski, powo­
łuje się na uchwałę rosyjskiego Rządu tymcza­
sowego. Formułę tę niewątpliwie wprowadzili 
■przedstawiciele Francji.

Znaczy to, że Francja niepodległość Pol- 
§hi „legalizuje" niejako wolą Rosji, oczywi­

ście tej Rosji, którą uznaj® i której odbudowa­
niu uprzyj*.

Jest to oczywiście punkt widzenia, które­
go Polska przyjąć nie moi© 1 na który cukt w 
Polsce się nie godzi. Al® jeżeli chodzi o ist­
nienie i niepodległość Państwa polskiego, ni® 
ma to praktycznego znaczenia. Istnienie i nie­
podległość Państwa polskiego są to lahty poli­
tyczne — niezależno od tak ej czy innej for­
mułki prawa międzynarodowego.

Inaczej się rzecz ma ze sprawą naszych 
granic wschodnich. Tutaj niebezpieczeństwo 
stanowiska francuskiego jest aktualno.

Francja wszystkie rozstrzygnięcia obecne 
spraw granicznych — dopóki Rosja Jest 'bolsze­
wicką — uznaje za tymczasowe, ni® mając® 
niejako prawnego uświęcenia 1 mogąc® uledz 
w przyszłości zasadniczym nawet zmianom.

Znana jest owa sławetna „l’nja Cursona" 
z 8 grudnia 1919 r., która Polsce wyznacza, ja­
ko „prawowite", granice tak zw. etnograficz­
ne. Co jest poza tą linją — tego przynależ­
ność ma być dopiero w przyszłości rozstrzy­
gnięta. Ta „luija Cursona" nie jest to wcale 
wymysł angielski, narzucony Francji a sprze­
czny z jej sympatją dla Polski. Nie — „baja 
Cursona" — zgodna jest z polityką francuską, 
która zawczasu czyni zastrzeżenia na korzyść 
przyszłej Rosji i  ziem ’*® tak zw. kresowe pra­
gnie jej przysądzić.

Dzięki tej polityce byliśmy w zaiste tragi- 
komieznem położeniu. Francja najuporczy w ej 
1 najdłużej pragnęła z nas zrobić „drut kolcza­
sty" przeciwko Rosji sowieckiej. Skłaniała 
więc nas do przedłużana wojny. Czyniła to 
nawet wtedy, gdy Anglja zaczęła się  już cofać, 
gdy Lloyd George oświadczył p. Patkowi, że 
nie może doradzać Polsce dalszego prowadze­
nia wojny. A jednocześnie pchając nas do dal­
szego prowadzenia wojny, Francja zgóry przy­
znawała ziemie tak zw. kresowe Rosji. Fran­
cja chciała, abyśmy się „bezinteresownie" bili 
o „wielką Rosję" Denikinów i Judeniezówl

Położenie zmieniło się  o tyle, że nie pro­
wadzimy już wojny z Rosją sowiecką. Ale, jak 
się zdaje, Francja nie zmieniła swego stanowi­
ska, odraczającego „legalne" rozstrzygnięcie 
sprawy granic do czasu „odrodzenia" Rosji.

Są to dla nas sprawy wielkiego praktycz­
nego znaczema. Zawieramy obecnie pokój z 
bolszewikami, Pokój ten, między innemi, u- 
stanawia granice. Czyż możemy się zgodzić, 
aby granice te były pod znakiem zapytania, 
aby w razie przewrotu w Rosji Francja mogła 
je zakwestjonować i poprzeć pretensje terytor- 
jalne „przyszłej" Rosji?

Obecnie jest również na porządku dzien­
nym sprawa Litwy, jej stosunku do Polski i 
wzajemnego rozgraniczenia się. Według na­
szych informacyj — o ozem już pisaliśmy —

Rada Ligi Narodów w piśmie do Rządu pol­
skiego zwróciła uwagę na „trzecią stronę", 
która w tej sprawie ma również głos. Tą „trze­
cią stroną" jest znowu — przyszła Rosja, któ­
rej interesy tak leżą na sercu Francji. Prze­
wodniczący komisji kontrolującej, pułk. Char- 
dtgny, Jest podobno ruaoflem i wyznaj® po­
gląd, ie  Litwa środkowa powinna należeć do 
Rządu kowieńskiego, bo w rade upadku Rzą­
du bolszewickiego Litwa cała powinna stać się 
autonomiczną prowincją Rosji (>p. W a j d o m  a r a s  

w chwilach szczerości mówi to samo).
Trzeba tu Jeszcze zwrócić uwagę na pew­

ną rzecz niesmiaroej wagi — na taktykę Fran­
cji w stosunku do Rosji bolszewickiej. My za­
wieramy z tą Rosją pokój — Francja zaś Rosji 
sowieckiej nie uznaje i w żadne z nią polity- 
czne stosunki wchodzić me chce. Gdyby na 
tem różnica ągg kończyła, to ni® byłoby jesz­
cze niebezpieczeństwa dla naszej wobec Rosji 
polityki. Ale czy na tem się kończy? Czy 
Francja nie będzie chciała wciągnąć nas w or­
bitę swojej polityki interwencji w Rosji?.

Należy stwierdzić, i© — widząc nasze tru­
dne położenie — Firancja nie stawiała prze­
szkód naszych układom pokojowym z bolsze­
wikami i nie starała się na nie wpłynąć. Bar­
dzo być może, ie  — gdyby zajrzeć za kulisy — 
to okazałoby się, że raczej Anglja odgrywała 
tu rolę dwulicową i że jej w gruncie rzeczy 
pokój z bolszewikami jest niemiły... Ale jakiej 
teraz Francja będzie s ę  trzymała taktyki w 
■stosunku do Rosji sowieckiej?

Zdaje się, ie w chwili obecnej — po upad­
ku iWrangla i wobec zawarcia przez Polskę

przedwstępnego pokoju — Francja nie zdecy­
dowała się je»zcze na określoną politykę. Giy 
jednak ni® pojawią się łam nowe plany inter­
wencyjne, czy Francja zerwie z dotychczasową 
swoją pod tym względem polityką — ręczyć 
ni® można.

T*k czy owak — Firancja powinna wie­
dzieć, te  Polska ni® da się użyć za narzędzi® 
interwencji, i® Polska, za wiem ją® pokój, mu­
si dbać o to, aby usuwać powody do zakłóce­
nia tego pokoju, ie  Polska, zrujnowana i wy­
czerpana, musi prowadzić politykę saszerze i 
konsekwentni® pokojową.

•**
Streśćmy pokrótce wnioski, wynikające i 

powyższych rozważań.
Gzego Polska ma żądać od Francji w za­

kresie polityki wschodniej?
Aby Francja uznała pokój ryski za fakt 

i nie interweajowała w przyszłości na nie­
korzyść Polski a  na korzyść „uznanej" 
przez siebie Rosji.

Aby Francja — popierając zgodę mię­
dzy Polską a Litwą — nie interwenjowala 
na korzyść Rosji w sprawie litewskiej i nie 
popierała jednostronnie Rządu kowień­
skiego.

Aby Francja uznała, jak ważnem jest 
dla Polski istnienie tak zw. państw kreso­
wych i stosunek sojuszniczy z niemi.

Aby Francja nie stawiała przeszkód 
naszej polityce pokojowej w stosunku do 
Rosji sowieckiej i n ie  żądała od nas nicze­
go, coby tę politykę skrzywić mogło i gro­
ziło nam wciągnięciem w nową wojnę.

ZjazSI socjalistów
u.

Mniejszość zjazdu spróbowała jeszcze raz 
odroczyć przynajmniej rozłam partyjny, przez 
wntosek o odesłanie sprawy przystąpienia do 
111 Międz. do Komisji, złożonej z przedstawi­
cieli wszystkich k erunków. Komisja ta mia­
łaby zbadać wnioski przygotowane na zjazd i 
przygotować materjał do specjalnego zjazdu po 
upływie 6 miesięcy.

Longuet oświadczył, że conajmniej 25 de­
legatów inaczej rozumie wniosek Cachn-Fros- 
sard‘a, aniżeli Kom. Wykon. Ill-ej Międzyn., 
który zgodził się na ten wniosek, zawierający 
nieznaczne uchylenia od 21 warunków mos­
kiewskich. -

Wniosek mniejszości upadł. Przystąpiono 
do dyskusji zasadniczej. Zabiera głos 

Sembat.
Mowa jego jest nastrojona na nutę rezy­

gnacji. Pragnie on wskazać na skutki, jakie 
wynikną z przystąpienia partji do Moskwy. 
Przedewszystkiem burżuazja rzuci się w ca­
łym rynsztunku bojowym na klasę robotniczą, 
powołując się właśnie na uchwałę zjazdu i 21 
punktów bolszewickich. Powtóre nowa tak­
tyka partji będzi® na rękę tejże bunżuazji, któ­
ra tylko czeka sposobności, by zgotować robot­
nikom klęskę i krwawą rzeź. Przecież „Temps" 
niedawno zarzucał Giolittiemu szkodliwą poli- 

j tykę kompromisu, gdyż „jeden jest tylko śro­
dek skończenia z proletariatem — zbrojne 

i starcie",

Sembat obawia się, że przedwczesny wy­
buch rewolucji — nawet wbrew woli przywód­
ców — doprowadzi do zgniecenia ruchu robot­
niczego i że wieś stanie przeciwko m-astom.

Chce on wzorować się na proletariacie an­
gielskim, który podług niego osiągnął już pra­
wi® ideał zawodowego ruchu francuskiego.

Chce połączenia entuzjazmu obecnego dla 
Rosji z tradycją socjalizmu francuskiego. Jau- 
res również uznawał obok dążenia do reform 
metody rewolucyjne i akcję nielegalną, np. u 
narodów uciskanych.

Sembat kończy temi słowami: „Żyjemy w  
okresie przesilenia. Tragizm położenia polega 
na tem, że mamy przed sobą ustrój, który roz­
pada się i że nasze błędy mogą opóźnić ten u- 
padek. O, towarzysze, jaki być może, ogarnie 
was smutek za kilka miesięcy, gdy przekonacie 
się, że błędy nasze wzmocniły bunżuazjęl" 

Cachin
mówi prawie wyłącznie o Rosji sowieckiej, 
której broni przed rozmai te mi zarzutami.

Twierdzą że on i Frossard mieli „przywi­
lej przebywania w ciągu kilku tygodni wśród 
nar°du (!) socjalistycznego (?), gdzie niema 
kapitalizmu ani burżuazji".

Broni Rosji przed zarzutami, których nikt 
nie robił, jak np. że bolszewicy zbyt wcześni© 
dokonali rewolucji. (Nie o rewolucję politycz­
ną chodzi, lecz o socjalizm i metody bolszewic­
kie). Cachin powołuje się  na slow* Kanta-
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ni wśród żydowskich burżujów. Mówi się tam: 
„Nusz rebe ks. (Iiazi mierz będzie bronił dusz 
interes przed socjalistami, o to się nie bój ty 
głupi Szaj a Apfelszuft 1“

I ta forsa antysemicka -powtarza się stale, 
ilekroć zagrożona jest kiesa burżiuocji Albo­
wiem u nas w Polsce burżuazja wiołka i drob­
ne mieszczaństwo w olbrzymiej większości jest 
żydowskie i kosmopolityczne.

Od dłuższego czasu możemy obserwować 
jeden z wielu epizodów tej forsy w Tomaszo­
wie Mazowieckim. Toczy się tam walka mię­
dzy socjalistyczną, p.-p sowską Radą miejską z 
tow. Gruszczyńskim na czele, broniącą intere­
sów proletariatu, składającego się tam niemal 
wyłącznie z robotników - Polaków', a kapitali­
stami Landsbengicin, Halpemem, oraz dyrek­
torem gazowni, stanowiącej własność nietnie©- 
ką, niemieckim przeto pełnomocnikiem p. Bi- 
lewlczem. Rada miejska i toiw. Gruszczyński 
podatki miejskie pragnęli ściągnąć przed e- 
wszystkiein z kapiitalinUów p.p. Landsbergów, 
Halpernów i Bilewkaów. Lecą w obronie tych 
przedstawicieli burluazji żydowskiej I niemieo 
klej stanęli tomaszowscy chadecy, endecy i en- 
peery — same dziady kościelne i dewotki, ul- 
tra~patrjod, wszecihpolaey i — oczywiście — 
antysemici. Niechaj lud pobici płaci — powia- 
dają te obłudne albo otumanione owieczki ka­
tolickie — była burżuje niemiooey i żydowscy 
mogli gromadzić rniljony na milionach.

My socjaliści nie jesteśmy antysemitami. 
W naszym ru hu biorą udział Żydzi. Lecz w 
walce z burluazją wszelkiego wyznania 
jesteśmy bezwzględni, bezkompromisowi i 
konsekwentni. Domagając się ochrony loka­
torów, ograniczenia i powolnego zniesienia 
wolnego handlu, jaknajlepszcgo wynagrodze­

nia dla robotników po fabrykach 1 kopalniach, 
oraz po wonnej socjalizacji przemysłu, przymu­
sowej pożyczki państwowej, konfiskaty zysków, 
wojennych i zaciekłego ścigania lich-wianzy i 
poskarży, wiemy o tern, iż bronimy tu praw i 
życia polskiego proletarja-tu przeciwko łupież­
czej burżuazji, która w % składa się z cudzo­
ziemców i Żydów, gdy rzekomi pałrjoci i pełni 
bzdnrsiw antysemickich, bzdurstw głupich i  
bezcelowych, a niezmienni© szl&odzących (Pol­
sce nie Żydom), paplacze endeccy, chadeccy 1 
©upeerscy służą kapitałowi kosmopołitycaa©- 
mu i żydowski Gili u na szkodę polskiego ludu. 
Czynimy to jednak nie dlatego, że ten lub ów: 
kapitalista jest Żydem, ale dlatego, ie  jest kar 
pilalislą, wyzyskiwaczem, paskarzem, lichwia­
rzem. Czynimy to w obronie ludzi pracy, rów* 
nież bez względu na wyznanie, i dlatego stanx> 
wis ko nasze ideowe j teoretyczne znajduje adę 
w barnionji z praktyką. Żydzi Peai, Diamond, 
Li© be rui au wielokroć psują szwindel Szajoai 
Aptetsauftom, zasię k». Lutosławski, hr. Skar­
bek i ekscelencja Głąbiński wielokroć kru*st«| 
sw© katolicki© kopj© właśnie w obroni© Sza- 
jów Apielsauftów. Taka jest wymowa oczywi­
stych I akt ów, a nie pustych L-azosów. Obie 
etrouy tej rzeczywistości wynikają zaś i  taktu, 
który nazywa się stanowiskiem klurowefn. Tyl­
ko endecy, chadecy i eaipe-emowcy bredzą, i© 
występują w obronie Chrystusa, Ojczyzny i ono- 
ty, gdy są najmitami burżuazji, my zaś mówimy 
jasno i otwarcie, ż© występujemy w imię inte­
resu klasy pracującej, która, dzięki warunkom 
dziejowym i gospodarczym, jest niemal wy­
łącznie polską, gdy klasa buiżuazyjna jest w 
olbrzymiej większości (oprócz obszarników) 
kosmopolityczną lub żydowską.

Zyshrw.

 i j h i Hi

W skutek  interw encji przedstaw icieli 
Zw. Kob. Przem . Gór. odbyła się wczoraj 
konferencja m iędzyniin islerjslna w sp ra­
wie katastrofalnej sytuacji aprow izacyjnej 
Zagłębi węglowych.

Na konferencji obecni byli m inistrow ie: 
spraw  w ew nętrznych Skulski, aprowizacji 
Śliw iński, przem ysłu i handlu Przanow ski, 
pracy Pepłow ski, kolei Jasińsk i, posłowie 
tow. Arciszewski i Pużak, oraz przedstaw i­
ciele Zw. Zaw. Rob. Przem . G óra. tow. 
Stańczyk i Kajzer.

G rozę'położenia w Zagłębiu referował 
tow. Stańczyk, żądając w konkluzji kon­
kretnego załatw ienia spraw y aprowizacji 
górników  w ciągu jednego tygodnia.

M inister aprowizacji stw ierdził, że mą­
ka wyładowana leży w G dańsku, lecz p rze­
wieźć jej nie może, gdyż koleje nie dostar­
czają pociągów. M inister kolei żelaznych 
skarżył się na władze gdańskie.

Po kró tk iej dyskusji postanowiono za- 
interwenjować za pośrednictw em  min. spr. 
zagranicznych u  Kom isarza Ligi Narodów o

skasowanie trudności przy wywozie % 

Gdańska.
M inister sp raw  w ew nętrznych zapo­

wiedział, że wysyła w poniedziałek 10 b, 
m. k ilk a  brygad policyjnych z kom isarzam i 
zaopatrzonym i w szerokie pełnom ocnictwa 
w celu konwojowania pociągów z m ąką d la 
Zagłębia. W  ciągu przyszłego tygodnia 
nadejść ma do Zagłębia b00 wagonów mą­
ki, k tóre łącznie z posiadaneani w Sosnow­
cu surogatam i zapew nią ciiled na okres jo- 
dnego miesiąca. Za zaległe artykuły min. 
przem ysłu i handlu prześle naiyciuniast 80 
miłjonów m arek  tytułem zaliczki. Wszyst­
kie zaległości wypłacone zostaną 8 lutego,

W poniedziałek 10 b. m. ustalona zo­
stan ie  wysokość ekw iw alentu pieniężnego 
przez min. aprowizacji w porozum ieniu z 
przedstaw icielam i górników.

Oświadczenia rządu przedstaw iciele 
górników przyjęli do wiadomości z zastrze­
żeniem, że o ile przyrzeczenia tak co do te r­
minu jak  i ilości nie zostaną ściśle dotrzy­
m ane Związek Rob. Przem . Góra. będzie 
zmuszony wyciągnąć z tego odpow iednia 
konsekwencje.

Kto ma się troszczyć
o aprowizację kolejarzy.

i

fcy'ego s r. 1902, i© nadchodzi okres, k'edy
punkt ciężkości myśli rewolucyjnej przenoś, 
się na narody slow ańskie I że rewolucja ro­
syjska będzie miała dodatni wpływ na odmło­
dzenie ruchu robotniczego na Zachodzie.

(I znowu Kautsky nic me mówi o socjali­
zmie, wiedząc doskonale, że Rosja pod tym 
względem nie będze służyła zachodowi, jako 
wzór. Rewolucja polityczna zaś w Rosji nie­
wątpliwie ma olbrzym© ńuarzenie dla całego 
świata, przede wszy stk : ern dla ruchu robotni­
czego, a miałaby jeszcze większe znaczenie, 
gdyby u© była zeszła na manowce bolszewic- 
ikie).

Następnie Cachin broni metod gwałtu, sto­
sowanych przez bolszewików i powołuje s'ę 
znów na Guósda, Engelsa, Marża, zapomina­
jąc, że jeszcze żaden socjalista nie głosił 1 nie 
usprawiedliwia! środków gwałtu i teroru prze­
ciwko socjalistom 1 robotnikom odmiennych 
przekonań socjalistyoznyih.

Cachin w ogóle bezkrytyczni© chwali wszy­
stko, co czynią bolszewicy, zapowiadając przy- 
tem, te  gdy wmy (*• i- Francuzi), darn emy ka- 
ptUTuu tak, jak to uczynili Rosjanie, będzie­
my mogli ©obie pozwolić na zastrzeżenia 1 kry­
tyki". (Co za skromność! Krytyka potrzebna 
Jest właśni© teraz, aby ni© „złamać kapitaliz­
mu", tak, jak go łamali w bolszewicy w Rosji j.

Dla Cachin© dowodem wartości bolszewi- 
*nru jest nawet trwałość jego rządów, ciągną­
cych się aż od 8 la t  A przecież carat dłużej 
trwał a żadnemu socjaliście me imponował.

Dla polityki zewnętrznej bolszewików Ca­
chin ma same słowa uznania. Bolszewicy po­
dług niego uszanowali wolność wszystkich na­
rodów b. Rosji, które same wkrótce zapragną 
afederować się z Rosją (1).

Wreszcie zaznacza, że przyjęcie 21 warun­
ków bolszewickich jest koniecznością. Partja 
francuska winna wzmocnić się i przeciwstawić 
całą siłą zakusom burźuazji, odrzucając kredy­
ty wojskowe i zwalczając hasło obrony kraju 
iw razie nowej wojny.

Paul Faure
przemawia w imieniu grupy Longuet'a, czyli 
tak zw. rekonslruhlofów międzynarodówki. 
Zajmuj© się 21 waronkamL Twierdzi, że par- 
tja, głosując za przystąpieniem do 111 Międz. 
przez to samo jeszcze nl« będzie do niej nale­
żała, lecz będzie musiała przedtem wcielić w 
czyn te warunki. Zwalcza dążenie do usun ę- 
C© systemu proporcjonalności w partji, gdyż 
w razie .wzrastania mniejszości dojdzie niechy­
bnie do starć w partji z powodu kneblowania 
ust opozycji. Zb ja żądanie obsadzania stano­
wisk partyjnych przez samych komunistów i 
pyta, kto podejmie się należeć do tajnych or­
ganizacji, mających kontrolować partję.

Moskwa żąda też tajnej propagandy w woj­
aku. Faure pyta tych, co podpisują to żądanie, 
czy je wypełnią. Jeżeli nie — zdradzą Mo­
skwę. Mówca od s ebie powiada, że ni gdyby 
się nie podjął takiego zadania i dlatego odrzu­
ca to żądanie. Tak samo nigdy się nie zgodzi 
na  rozbijanie związków zawodowych.

Moskwa żąda rewolucji natychmiastowej, 
uzależniając ją nie od warunków społeczno- 
ekonomicznych, lecz od woli jednostek. Tak­
tyka ta doprowadziła do strajku majowego, a 
iw wyniku do osłabień'© związków ia.wOdo.vych 
S 1.600.000 członków do 600 tys.

Rewolucja w chwili obecnej miałaby prze­
ciwko sob e nietylko policję i wojsko, lecz tak­
ie  organizację łamistrajków. Popełń a się stra­
szny błąd, sądząc, że uda się zrobić rewolucję 
w kraju zwycięskim, gdzie robotnicy są bez­
bronni.

!W tem m?ejscu odzywa s’ę C°mpere-MoreI, 
ipecjalista od spraw rolnych (którego organi­
zacja okręgowa złożona przeważnie z włoś­
cian, glosowała za wnioskiem Caehińa—Fros- 
ea rda!): „Trzeba jeszcze dodać do sT reakcji 
powszechną konfederację r°łną, pcząc obec­
nie 670 tys. członków (wobec 35 tys. i  przed 
wojny) w tem 45 tys. robotników rolnych, go­
towych do walk* przeciwko proleUujatowi

Następnie Faure stwierdza, te  grupa jego 
nie chce opuścić zjazdu, zanim n e ustali s ę, 
co znaczą warunki bolszewickie i jak s ę je za 
stosuje.

„Pozwala się nam zostać w partji przez 3 
miesiące. Cóż mamy rob ć przez ten czas? 
Prosić o przebaczenie? Kogo i o co?

LerOy
Jest zwolennikiem przyłączenia się do III  Mię­
dzynarodówki bez wszelkich zastrzeżeń i usu­
nięć a z partji elementów centrowych.

Blum
przemawia jako bezwzględny przeciwnik przy­
stąpienia do III-ej Międz. Przystąpić do 
Moskwy — znaczy uznawać w całości doktry­
nę komunizmu w przeciwnym razie gra s ę ko- 
jnedję, niegodną partji francuskiej.

Teorje komunizmu są w sprzeczności z so­
cjalizmem tradycyjnym. Ale nie to w nich 
przeraża mówcę, klóry sam jest zwolennik em 
pewnych zm aa w socjalizmie. Teorja komu­
nistyczna jest mylna i niezgodna z faktami.

Tu Blum rozpatruje różnice między demo­
kracją a dyktaturą. Przy demokracji partja 
jest ośrodkiem grom a drącym dokoła siebie co- 
rąz większy masy robotnicze, zapewniającym

„ R O B O T N I K " ,

członkom wolność słowa i myśli. Przy dykta­
turze cała władza jest w rękach komiteiu cen­
tralnego a samodzielność organizacji zanika.

Blum zwalcza żądanie organizacji tajnej, 
której ma s ę podporządkować partja i zapytu­
je, jak niektórzy mogą się skarżyć na tyranię 
obecnych przywódców partji, a popierać żąda­
nie powyższe.

Nie idzie już o wydalenie pojedynczych je­
dnostek, lecz o narzuceni© wszystkim doktry­
ny, usuwającej wolność myśli.

Blum jest przee wnikiem rozbicia związ­
ków zawodowych. Zaprzecza, jakoby był refor- 
mistą. Rewizjonizm błądził, sądząc, że zmiana 
ustroju ekonomicznego może dojść do skutku 
bez zdobycia władzy politycznej. Z drugiej 
strony mylą się anarchiści, mniemając że wraz 
ze zdobyciem władzy zakończyła ©ię akcja re ­
wolucyjna.

Blum Jest zdania, że komuniści popełniają 
ten właśni© błąd anarchistów.

W przeciwieństwie do Cachin'a wypowia­
da ©ię za obroną ojczyzny w razie napaści, ©o 
wywołuje na sali hałas, a większość protestuje, 
śpi©Y>ając „międzynarodówkę".

Blum koń ozy, twierdząc, że komunizm i 
socjalizm u© dadzą się pogodzić ze sobą. On 
pozostanie socjalistą. Prosi towarzvaxów, by 
rozchodząc się w różne strony, ni© zwalczali 
się jako wrogowie i żywili nadzeję, że dojdzie 
kiedyś do zjednoczeń a ponownego.

Gdy Blum schodzi z mównicy, Longuet wo­
ła: Niech żyje Jauresł

Większość© wcy odpowiadają: komedjaaci!

Rappoport
zajmuje s ;ę Il-ą Międzynarodówką, która, jego 
zdaniem, zbankrutowała dlatego, te  hołdowała 
myśli obrony ojczyzny i że składa się z refor- 
mistów. Partja francuska, przystępując do Mo­
skwy, uchroni się od oportunizmu, który za­
gryzł Il-ą M ędzynarodówkę.

Następnie mówca wychwala bolszewików, 
których czyny „promienieją młodość©".

Dziś mowy być nie może o reformach w 
obecnych warunkach, trzeba tylko przygotować 
rewolucję. Bolszewicy nie żądają■bynajmniej, 
by rewolucja wybuchła natychmiast. Czy i sa­
mi nie przygotowywali rewolucji od r. 1903 
do 1917?

Mówca również bytby chętniej widział, aby 
warunki bolszewickie przyjęto bez zmian, ale 
w interesie rewolucji godzi się na wniosek Ca­
chin© — Frossard'a. „Nie bądźcie bardziej 
Rosjanami, aniżeli sami Rosjanie11 — wola 
mówca.

,,Zadaniem naszem—kończy Rappoport— 
jest podniesień© proletarjalu międzynarodowe­
go do wyżyny sytuacji światowej. Jeżeli kapi­
talizm nie upnduie, zwycięży nacjonalizm, a 
wraz z n m wojna bezustanna, śmierć Francji 
i. śmierć Europy'4.

O dalszym przebiegu zjazdu w następnym 
artykule.

\—n"-
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Maty felieton.

Fita salKSilili
Nie wierzę w antysemityzm. NI© zmam w

Polsce ani jednego konsekwentnego antysemi­
ty. Ludzie, podający się w Pk Isco za antysemi­
tów, są albo świadomymi demagogami, albo 
frazesowiezaimi, nie stosującymi swych po-glą 
dów w życiu. N-decy są demagogami i tam, 
gdzie im to potrzebne, idą z burżuazją żydow­
ską, z reguły zaś łączą się z nią w polityce, go­
spodarczej, dążącej do zagładzania i wyzysku 
polskich mas i polskiej inteligencja. Gdy im 
potrzeba posługują się również z ozysitem su­
mieniem Gallem, WeimJeldem, Orensztejnem, 
Fruhlwigiem, Bojomirem - Muttormilehem, Bru 
nem i t. p.

Wbrew frazesom o polskości, o wsBeehpol- 
skości, o „mocarstwie anonim-owem" i t  d., z 
całą lunją burżujów, broniących swej sakwy’, 
popierają wbrew postulatom socjalistycznym 
„wolny handel1', którego 80% znajduje się w 
rękach Żydów, wolny pasek, wolny wyizysk ze 
strony kamietnicaników, którzy w zmacanej mie­
rze są również Żydami.

Tylko w społeczeństwie tak powierzchow­
nie wyrabiocem. jak nasze, ufa się jeszcze pu­
stym slowoim zawodowych antysemitów, 
śmiech bieroe, gdy się słyszy pełne zapału fi- 
lipiki tych biednych umysłowo albo obłudnych 
„antysemitów", jak to oni w swych pismach t 
przez usta swoich tuzów sejmowych napychagą 
stosy milionów do kieszeni — buirżuazji ży 
dowisikiej, niemieckiej, rosyjskiej, francuskiej, 
belgijskiej i angielskiej. Wygląda to na para 
doka, a przecie jest prawdą bijącą w oczy, iż 
30 księży sejmowych wiedzie na czele swych 
owieczek zaciekle boje o ta, aby jakiś tam Sza- 
ja Apfelszuft mógł obdzierać chrześcijańskich 
lokatorów, albo zrzucać cięia.ry na barld chrze­
ścijańskich robotników j intelgencji. Jest to 
farsa nad farsami. K3. Lutosławski 1 ks. Teo­
dorowi cz, razem z d rem  Załuską i hr. Skarb­
kiem, mając gęby pełne bredni artyserruekioh, 
zapędizają swych wyborców, jak ogtn^one ry­
by, do saku burżuazR kosmopolityewnej i tv- 
doiwsluej. To też księża nasi są wcaio populair-

Dziś odbywa się nfflfłzwyozŁtay zja/zd de­
legatów Związku zawodowego kolejarzy, któ­
ry zająć ma odpowiednie stanowisko wobec 
faktu, )ż Itząd — me wiadomo po raz który — 
u © dobrzy miał danego kolejarzom w czasie pa­
ździernikowego głodowego strajku, pnzyirzecze- 
nia, że do da.a 1 b. m. u. eg*inłuje wszystkie 
ważmejsae sprawy praooiwiniików kolejowych-

I-O spraw tych ni. iia. należy i sprawa a- 
prowizacji kolejarzy, która na dzisiejszym zjeź­
dzi©, przy współudział© dielegatów Związku 
kopper., również żywo omawianą będzie.

W czasi© ostatniego strajku zarówno ze 
strony Rządu jak i ze strony kolejarzy samych 
Bwróorm© uwagę na okoliczność, że sama pod­
wyżka plac do celu jeszcze nie prowadzi, że 
trwalsze jakieś polepszenie warunków bytu 
kolejarzy nastąpić może tylko wtedy, gdy ko­
lejarze będą należyci© zaopatrywani w to, co 
im do życia jest potrzebne.

To też Rząd przyrzekł wówczas solennie 
uregulować aprowizację kolejarzy i udzielić 
Cenili’. Związkowi koop. kolej, potrzebnego aa  
aprowiziację kred} tu.

Co do aprowizacji, to Rząd tak ją „uregu­
lował", iż kolejarz© w ostatnich 4 mies. uh. r. 
nie otrzymali nawet dziesiątej części tego mi­
nimum, jaki© im Rząd, jako ich rację żywno­
ściową sam wyznaczył. A gdy jeszcze i sprawa 
kredytów napotykała na różn© trudności, to 
— jak już o tem w popraedniich artykułach pi­
saliśmy — powstał projekt, by Związek koope­
ratyw, na znak protestu, zrzekł się aprowidio- 
wanaa kolejarzy.

Mysi ta, mająca na celu zmusić Rząd de 
tego, by za swe niedbalstwo sam w«:boc kole­
jarzy ponosił odpowiedzialność, a ni© chował 
się poza kooperatywy — powstała zresztą w 
szeregach samych kolejarzy. Mianowicie odbyt© 
w jesieni r uh. w sprawie aprowizacji zebrani© 
węzła warszawskiego, ^uchwalając wezwani© 
do Rządni, by udzielił Związkowi koop. po­
trzebnych kredytów, powzięło zarazem uchwa­
łę, że na w y p a d e k  gdyby stosunki aprowiza- 
cyjne się nie polepszyły — Centrala koop. win­
na zrzec się aprowidowania kolejarzy i całą

. o d p o w ie d z ia ln o ść  pozostawić Rządowi 1
Sprawa kredytów została narazi© tak za- 

łaitwioną, że sejmowa komisja koniunikaieyjiaa 
n a . posiedzeniu swem przedświątecznem — o- 
czem już pisaliśmy — powzięła "■chwalę w zy 
wająoą Rząd do udzielenia Centr. Związkowi 
koop. potrzebnych na aprowizację pracowni­
ków koL ki'edytów. W trakci© dysikusji nad tą 
©prawą zaszedł wielce znamienny epizod.

Oto poseł stanisławowski Ranch, zdziwio­
ny zajadłemu a oszczercz&mi atakami prawicy 
sejmowej przeciw Centr. Związkowi spółdziel­
czemu, które pos. Moraczewski energicznie od­
pierał, zwrócił się d© reprezentantów Rządu z 
zapytaniem, czy Rząd gotów jest objąć aprowi­
zację kolejarzy na wypadek, gdyby Ćentr. Zw. 
koop. zrzekł się tej funkcji, lub gdyby mu tę 
funkcję odebrano.

Na to odparł reprezentant mkust. aiprow.,
że M. A. nie posiada potrzebnego na ten cel 
aparatu rozdzielczego, a dolega! kolei oświad-
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czyi krótko i węzlowato, że min. kolei podob­
nego ciężaru na swe barki brać nie chce.

Wobec tego — zakonkiudo wal p. Rauch— 
ńtezrozunualym jest opór przeciw udzielaniu 
kredytu Związkowi koup-, jedynej instytucji, 
która spełnia tak doniosłe dia kolejarzy i dla 
Państwa funkcje, a której żaden urząd państwo, 
wy w tym kierunku zasfc£pić *d© m°że i nie 
ehee!

Okazuje się więc, że ^  nie “9 ®  trosz­
czyć się o aiprowizację pracowników kol. i te- i < i1 ’m—ar r-r*~y%̂ »ii>f»*r

troskę tę pozostawia zupełnie ich argamixacji 
spókteiakasej.

Ceutr. Związek koap. hędzie oczywiście i 
nadal spełniać swe funkcje, ale wyłącznie łyd­
ko ze względu na interes i pożytek kolejarzy 
samych, a nie dlatego* by służyć za parawan 
Rządowi. Żeby więc Rządowi nie dać możno- 
ścT uchylania siię przed odpowiedzialnością, 
Centrala kooperatyw ogłaszać będiaie od czasu 
do czasu, ile Rząd artykułów koa%ngensoiwycli 
dla kolejarzy przeznacza

lii
oziti i ś s  ‘ a r p i l i i i  „KMtiri“ i
Z powiatu Hfł©®acxowski©fgo.

(Korespondencja własna).
« ©o magazynu zbożowego w Szczekocinach 

niektóre dwory dostarczają zamiast pszenicy 
tab żyta łubin (na zasadzie rozporządzenia 
Śpn. Aprow. mają do tego prawo). Robią to 
riie dktego, ż© zboża nie mają, (ctają u siebie 
w pokojach nieraz po 70 metr. sześć, zboża, co 
stwierdziły rewizje), łub, że łubm potrzebny 
dla koni wojskowych zamiast owsa, ale (Ha tej 
prostej przyczyny, że metr łubinu kosztuje w 
handlu prywatnym 1000 mk., a metr pszenicy 
7000 mk. Piszącego poinformował o łem pe­
wien poczciwy wieśniak, który dowiedziawszy 
fęię o ,kalkulacji" panów postanowił sam od­
wieźć łubin zamiast zboża. Wielu włościan, 
szczególniej takich bliżej dworu i plobanji, ża­
łuj© Łeraa że odstawili pszenicę zamiast łubi­
nu-. Klną i twierdzą, że więcej odstawiać nie 
będą, jeżeli rząd nie będzie tego karał.

W tymże powiecie w gminie Irządze we 
wsi Sadowi© po rozparcelowanym mają/fen 
pozostało 28 morgów pola, stawu, łąk i parku. 
Mieszkał na tej resztce stary poczciwy szlach­
cic p. Zakrzewski. Syn starego szlachcica, p. 
Konstanty, właściciel kamieniczki w Warsza­
wie, postanowił zlikwidować resztki dawnego 
dworu i przenieść t  ę na większy majątek 
gtfzieś na Wschód.

Ogłosił więc sprzedaż. Zaczęli się zbie­
gać do dworu spekulanci. Jedni dają półtora 
tndjona, drudzy ‘2 miljony. Targi i podbijanie 
cen posuwa się z zawrotną szybkością. Miej­
scowa ludność, małorolne biedactwo, chciałaby 
powiększyć swoje 6 morgowe gospodarstwa; 
Łrzebaby kupić, ale drogo, a tu podkupują; da­
ją już 2 n^ijony 200 tys. Co zrobić? Trzeba 
teupić — choć po morgu, choć po pół. Sprzeda 
się ostatnią kro winę, resztę do pożyczy — aby 
3yć, aby ni© dokupywać korca, który taki dro­
gi— Idą do pana. Pan robi dla „swoich" ła- 
Skę: sprzedaje tylko za 2 miljony 28 morgów 

tem zabudowania, „las" (tak nazywają sta- 
Ti  park z drzewami dzikiem!) „staw" (kałużę 
Ujejską) i łąk. Pan dziedzic wyłączył od 
Sprzedaży w kontrakcie „wszelki inwentarz 
*ywy i martwy7 jak również kresoeneję, czyli 
Ebiory za wyłączeniem słomy i siana, które po­
zostają na rzecz naby wców oprócz ilośei k°- 
ttćeezstej daa. przeżywienia inwentarza sprze­
dawcy w wagonach podczas podróży". Od 
^łfzedaży wyłącza się również na rzeez sprze­
dawcy wszystkie klamki mosiężne z szyldzika- 
*■> i szyby wewnętrzne w domu mieszkalnym".

Wprawdzie p. Konstanty Zakrzewski nie 
Jnst jeszcze właścicielem majątku tylko spad­
kobiercą i nie może dokonać aktu rojenłalnego 
sprzedaży, ale bierze od chłopków 1.894.000 
mk. „zadatku"!

Zagrożeni sprzedażą ziemi w obce ręce— 
niezaradna biedacy Sad o wian e zgadzają się 
Da wszelki© warunki sprzedawcy, nie umiejąc 
zapewne obbczyc sum przez siebie płaconych. 
Głód ziemi, chęć Zip’bycia kawałka gruntu

w

zm/usza ieh do zgodzenia się na wszelkie wa- 
T.nn.ki sprzedawcy: do dostarczenia właścicie­
lowi 30 furmanek po 1000 mk. dziennie, do od­
wiezienia pana do kolei; zapłacenia adwokata 
za napisanie kontraktu w kwocie 17.000 m k.; 
wzięcia na siebie kosztów rejeutałnego zapisu, 
drzś strasznie wygórowanych i geometry. Jed- 
n « n  słowem 28 morgów ziemi będzie koszto­
wało lekko 2 i pół nul jo na marek, czyli po wy­
łączeniu parku i budynków 1 mórg kosztuje 
80.000 mk.

Kto tę ziemię kupił i jak się podziel-li Sa- 
dowiaoie 28 morgami, niech przedstawi poniż­
sza tablica:

Jan Krusśec swego posiada 8 m,, kupuje 225 
prętów łąki.

Marjamia Dudek pos. nic, kup. Y> m. pola.
Józ. Stefański pos. .10 xu, kup. 1 Jó m. pola.
Józef Kruaiec -pos. 2 nu, kup. % m. poła.
Stan. Hart pos. 6 m.; kup. %m. pola i 75 prę­

tów łąki.
Jon OkuMsłd pos. 1 m„ kup y3 m. poła.
Józef Karoń pos. 10 m., kup. 2 m. pola i 75 prę­

tów łąki.
iWojeieeh Stańczyk pos. 10 m , kup. 1% m. p-
Jan Uczyk pos. 10 m , kup. 1 % m. p. i 75 pr. ł.
Franciszek SacseettLa pos. 8 m., kup. 1 m. pola.
Stogdatena Wied© pos. 6 m , kup. y, m. pola.
Jam Gorgon pffls. 6 m„ kap. 2 m. iptoła i 75 pr. t.
iWojeieeh. Krusiee pos.5 m„ kup. l  m. poła.
Franc. Krusiec pos. 5 m, kup. 1 m. p. i 75 pr. t.
Fr. Klimas pos. 7 m„ kup. 1 m. pola.
Jan Dylewski pos. 8 m., kup. 1 m. poła.
Wojciech Dczyk pos. 8 m., kup. 1 m. pels.
Jan Stańczyk s. Jakuba pos. 8 m., kup. 1 m. pu­

la i 75 prętów łąki.
Karol Wójcik pos. 3 m., kup. 1 m. p. i 20 pr. t.
Jan Stańczyk s. Jana pos. 16 m, kuip. )4 m. p.
Jan Saczechla pos. 8 m., kup. 75 pr. Łątki.
Jan Stańczyk (wójt gminy Irządze) kontrakto­

wy—(resztę.
Sadowienie wypożyczał' w okolicy wszyst­

kie pieniądze i wyprzedali swój szczupły in­
wentarz. Pan. Konstanty Zakrzewski za 28 
morgów kopii majątek 600 morgowy z piękne- 
mi zabudowaniami. Myślcie, państwo, że miej­
scowy proboszcz zaopiekował się wyzyskiwa­
nym chłopem, czy napiętnował z ambony po­
stępek p. Zakrzewskiego. Ani słówkiem nie 
wspomniał o handlu, a  przecież jest prezesem 
Kółka rolniczego a  Sadow*e specjalną otoczył 
troską. — przeprowadza podobńo tam scalanie 
gruntów.

Oto szerzyciele zła. Potępiamy chłopa, że 
źle robi ciągnąc za zboże. Źle robi, ale jest 
ciemny, a  nauka płynie poprzez dwory i  ple- 
banje z miast, które hodują całe stada speku­
lantów i lichwiarzy.

Zdamem mojem, przyczyną drożyzny jest 
głód ziem*, odłogi i tolerancja rządu w stosun­
ku do oświeconych i wpływowych paskarzy.

Wyzwolony.

Dnia 6-go b. m. o godc. 10 ra“° napoczął się 
W miejscowości Zaęże pod Katowicami, Zjazd P. 
I*- S. na obwód górnośląski. Na zjazd wybrano 206 
detogatów, prócz tego w zjeźdzte bra*o udział 8-min 
®-onaów Komitetu Wykonawczego, gośffl było 4.

C. K. W. reprezentowali tow.tow’, Arciszew'Ski 
t Moraczewaki.

Zjazd zagaja tow. Biinisżkiew-icz, poczem zaib;e- 
•a glos przedstawiciel C. K. W., tow. Moraczewsiki, 
który w- przemówieniu swein stwieirdzia, że cały pro­
letariat polski z zapartym oddechem śledzi przebieg 
Walki, którą toczy polska klasa robotnicza na Gór- 
«ym śiąaku o poączenie tej cfeieLniicy z Polską.

Po tow. Moraczewskim witali jeszcze Zjazd tow. 
Wojciechowski, przedstawiciel spółdzielni górno- 
łląskich, oraz tow. Borys, przedstawiciel Cenłr. 
Z w. Zaw. Pol. Odczytano depesze powitalne od G. 
K. K. warszawskiego, od O. K. R. łódzkiego oam od 
prezydenta Łodzi, tow. Rżewskiego.

Przystąpiono do wyborów prezydjum Zjazdu. 
Na przewouuiczących obrano tow. Czajora i Witeka, 
na sekretarzy tow'.tow. Rubina i Brzęczka,

Ustatouo porządek dzienny: 1) Sprawozdania
•eikretarjatu, 2) Sytuacja polityczna, 3) Wybór ci* 
kierujących.

Do punktu 1-go zabiera glos tow. Rumleld. W

roku 1919 odibylo się oprócz niezliczonyoh zebrań, 
423 wieców; w roku 1920 — 623 zebrania członkow­
skie i 154 wiece, oprócz wieców plebiscytowych. 
Przy wyborach do rad gminnych na Górnym 
stku P. P. S. zdobyła z górą 100 mandatów. Odezwa, 
wydana w związku z wyborami, rozeszła się w 
150.000 egzemplarzy. W roto 1920 w okresie 
walki samoobrończej w7ydano odezwę w 50 000 
egzemplarzy. Odezwę plebiscytową odbito w 60.000 
egz. Broszura agitacyjna tow. Daszyńskiego rozeszła 
się w 50.000 egz. O wzroście wp-ywów pairiji świad­
czą obchody mąjewe — w r. 1919 1-szy maja zgru- 
u sdzil w Katowicacti 70 tysięcy uczestników, w By­
tomiu 10.000, w Lijpinach 40 tys^ w Zabrzu 30 tys., 
zaś w r. 1920 w Katowicach © tys„, w H-ucce Kró­
lewskiej 50.000, w Bytomiu 20.000, w Rybniku 10 
tym, w Mikołowie 7 tys. w RadzioMkowto 3.000.

Praca plebiscytowa rozszerzyła wpływy party, 
na to Bńejecawości, dokąd poprzednio part ja nie ao- 
cieraia. Do paetji należy otbecuto 16.000 cztotików7, z 
których 14.000 op.acitó składki partyjne. Oddziałów 
miejscowych pan-ija posiada 178. Dtnia 31 grudnia 
1920 r. kasa partyjna posiadała w gotówce — 23.713 
morek 91 fen. Komitet Wykonawczy zwołał 3 kon­
ferencje dla radnych i 10 konferencji powiatowych 
i ogólnych. Na warszawskiim kongresie pertyjnym

w 1920 r. do Rady Nacsefetoj P. P. S. ■wybrano a 
Górnego Śiąaka tow.tow, Bkiiskkiewfcza, Osajora, 
Wit teka i Itomfelde.

Parttja wydaje obecnie prócz „Gazety RobotM- 
cfflB}" pismo w jętyfeu nśeimiecikim pAabeiter Wachta 
pod redaik^ą tow. Casparftogo.

Kari epraiwowianiem sekretarza partyjnego pob- 
wtoęka się b. oĄ-wioRa dyskusja, wpłynął oa-y sze­
reg wniosków, tyczących się pracy pahtyjmej, które 
to wnioski Zjazd uchwalił przeikezać Komitetowi 
iWykun®woze«nu do uwzględnienia.

jpo godsimiej praerwle przystąpiono do 2-go 
punktu porządku dziennego.

Gtoe zabiera tow. Biirrszk lewica. Tow. Binfee- 
biiewacz kreśli bstorję rozwoju P. P. S. na Górnym 
Śląsku, Dziś P. P. S. jest potęgą. Centralny nasz 
Zw. zawodowy łicay dziś 60.(XX) członków, w tem 
50.000 górników7. Niemiecka zaś związek górników, 
który posiada’ przed wojną osiemitaiesląt kilka ty­
sięcy szlonków, daiś ma nieapehia 16 tysięcy. Jeśli 
Poiska wygra plebiscyt, będzie to zasługą P. P. S. 
ina Gómym SLąelkra. Powstanie swa-pniowe w 1919 r. 
przegraliśmy, postradaliśmy setki zabitych, tysiące 
masaysh towarzyszy znailanły eóę w więzieniach, ma­
sy poszły na tu-aczlkę, ale nie poszło to na marne, 
po krwawej klęsce partja wam^ooniła się.

Wytbory do rad gminnych przymios-y P. P. S. 
nadspodziewane zwycięstwo. Ale brużdżą komund- 
śoł W roku 1920 Niemcy rozpoczęli gwałtowną agi­
tację komunistyczną, Wkrótoe aię jednak okazało, 
że dła agitacji niemieckiej niema na Górnym Ślą­
sku odpowiedniego pola. Niemcy poczęli szukać Po­
laków. Zgłosili się <Jo nich Hoffman (Ślązak) i Bar- 
czyński. Założyli óni t. zw. lewicę P. P. S., ale nie 
mieli powodzenia. Wówczas poczęli się organizować 
w niemieckiej pairtjd. W sierpniu tego roku socjali­
ści niezależni (Spatol) i komuniści (Qu-etedi) poczęła 
orgaindzować napady na nasze lokale partyjne. Wte­
dy w ciągu dwóch dud zorganizowaliśmy samoo­
bronę. Rozpędailiśuiy Grenzsdrntz, zajęliśmy wszy­
stkie wsie. l

Dziś w partji naszej niema komunistów, jesteś­
my najzupełniej jednolici. Natomiast niemieclia 
partja komnnistyczaia, pragnąca zachować Śląsk dla 
Niemiec straciła zupełnie grunt pod nogami. I SpaM 
i Barezyńśki opuściM Śląsk.

Tow. Biauszkiewiłcz proptfuoje następujące re­
zolucje:

Rezolucja w sprawie taktyki P. P. S.
XVII zjazd P. P. S. zaboru praskiego, 

czyli pierwszy zjazd ma obwód Górnośląski it­
ch wala:

Komitet wykonawczy P. P. S. dibaj su- 
miiemmie o wykomamie uchwal zjazdu P. P. S. 
w Załężu 1919 r. i komlemtcji okręgowych ma 
okręgi wyborcze 65, 67 i 68 z roku 1920. Wo- 
ibec tego wyraża zjazd kO'mitetowi wykomaw- 
czemu uzuamie.

Zjazd XVII stwierdza-, że taktykę tę nale­
ży utaaymać konsekwentnie aż do zwycięskie­
go plebiscytu i, że należy wytężyć wszystkie 
Siły7-, «by kapitaliści n-i-emiecy nie mogli za- 
tryumifo-wiać nad polską klasą pracującą na 
Górnym Śląsku.

Zjazd stwierdza jeszcze, że taktyka w wal­
ce plebiscytowej, stosowana przez P. P. S. od­
powiada w zupelmośel zasadom i tradycji na- 
s«eg partji i, że prowadzi konsekwentnie do 
zwycięstwa socjalizmu.

Rezolucja w sprawie emigrantów.
Przeddfcw.iciele P. P. S„ zebrani ma zjeź­

dzi© siiedem#a&tym w Zcuężu, protestują jak- 
iMjau©rgi«Łvęj przeciwko glosowaniu emi­
grantów pciy plebiscycie.

Pomimo, że sprawa ta jest już przesądzo­
na, zjazd P. P. S. przyłącza się dio powszech­
nie już wyrażonego protestu, ponieważ u- 
dzial emigrantów w gtosowianiiu stanowi po­
gwałcenie traktatu pokojowego i pogwałcenie 
ludu polskiego, który ma ziemi Górnośląskiej 
żyije i o swój byt walczyć musi.

Rezolucja w sprawie więźniów.
Po zwycięskiej samoobronie ludu Górno­

śląskiego w sierpniu 1920 r. rzuciły się władze 
pruskie na tych, którzy zwycięsko odparli za­
mach niemiecki na lud górnośląski.

Wtrącono więc do lochów więziennych 
niezliczony szereg ludzi, którzy tam cierpią 
bez widoków na uwolnienie, ponieważ nae 
kończą się dochodzenia, leniwie prowadzone.

XVII zjazd P. P. S. protestuje przeciwko 
tym gwałtom i wzyw*a wysoką komisję rzą­
dzącą i plebiscytową, by zechcioła wpłynąć na 
władze pruskie w kierunku, ukończenia docho­
dzeń, lub by sama zarządziła uwctnieiue nie­
winnie aresztowanych.

Głos zabiera tow. Moiracaewaki, który wymow­
nie zobrazował obecną sytuację polityczną Polski i 
wzywał do wałki nieustępliwej i wytrwałej o Gór­
ny giąsk.

W dyskusji nad praedłożouemi przez tow. Bi- 
nisztoiewicaa rewducjanni zabierają gtos tow. Ban­
ko, jako gefti©radny mówca przeciw i tow. Wojcie­
chowski — generalny mówca aa; poczecn rezolucję 
uchwalono je-tnogłośinie.

Tow. Rnaifekl referuje projekt statutu organi­
zacyjnego i omawia wnioski orgamizacyjne, poczerni 
przystąpiono do wyboau oztouków Wydziału Wyko- 
Bow*z*gn

Zosjali wybrarf towarzysze: Bifniaakiewicz, Bia­
łecki, Etodnon, Brzęczek, Bobek, Brzoza, Droszka, 
Gaszczyk, Czajsr, Letok, Manka, Mj'kwt, Pazdzioir, 
Rubuin, Ruiiifwid, Witeik.

Na tom zaikończono Zjazd, który był wymow­
nym dowodem prac; i walki towarzyszy naszych na 
Górnym Śląsku _

Z. WOJNAROWSKA.

Eaśnie frswdy.
1. Roistajność.

Na drogi Ŝ j6cu.„ xaów rozstaje •— 
w siedem stron świata — *i«ede3B .d̂ bgi 
a w ziemi gęśŁe samograje, 
nad niemi kruśhy kwitoto gł< .̂

■Wiefiia pustyrmość tych rozstajów, 
mgieł płachty wtosza dziki strach, 
a siedem dróg, siedem 
w srebro© się morze łączą w mgłach.

■ Gdy ponad ziemią noc zielona 
tuli się w płatbty gwiezdny oh chust, 
wre bój na drogach, Ludzkość kona 
i'bucha klątwą a eśnych ust.

Wytnijdą kiedyś ,Jtmin z lęgów 
z rozszerzonego świata stron 
i z siedmio rak ich widnokręgów 
zórz siedmiu dzwon da jeden ton.

Wy&śjdą „Iaoi" z pól i domów 
aby rozśtajuość w^e&ą znieść 
i będą życie pić z atomów 
i będą lampy w mroku nieść.

Narody przyjdą na rozstaje, 
podepozą, zmiażdżą krwawy głóg, 
dobędą gęśle samograje...
Zakończą waśń: Szatan i Bóg.

Z każdym dniem napływa do Wiatrszawy 
coraz większy zastęp zdemobliaowanych żol- 
nieezy. Ciągną z frontu tysiące żołnierzy pol­
skich w łaichmanach, idą bosi i głodni do miast 
z głęboką wiarą, że znajdą praoę, że tu będzie 
kres ich nędzy.

Wielu żołnierzy pamięta Warszawę z dni 
sierpniowych, pamięta tysiące nudzących eńę 
dam, a jeszcze więcei paskarzy, którzy wiesza­
li się na szyi zoiniei’za, czynili tysiące obietnic 
w obawie o własiną skóaę i mienie.

Sejm uchwalił ziemię dla obrońców Oj­
czyzny, otrzymali już ^zieanię"... ci, oo padli na 
■polu ctow'aJy, otrzymują i <kaslaj ,jziemię“ cd,
00 od chorób i starych ran, z głodu umierają.

Zołniera spełnił swój obowiązek dio koń­
ca, czarnemu rękami od młota i pługa została 
uratowana Polska od nowego najazdu.

I z chwilą zakończenia wojny, rośnie tłum 
bezrobotnych, tłum obdarty i wygłodzony, któ- 
ry snuje się po różnych urzędach w poszuki­
waniu pracy czy zasiłków dla swych rodzin* 
przyznanych przez Rząd, a dotąd wielu rodzi­
nom nie wymacanych.

Wydział opieki nad żołnierzem Robotni­
czego Komitetu Obrony Ntepodlejgości, pojmu­
jąc, że sarn Rząd nie będzie w stanie zoa-gani- 
zOiWać opieki nad zdemobilizowanymi żołnie­
rzami, ujął w swe ręce akcję ratowniczą, licząc 
na poparcie Rządu i całego społeczeństwa.

Przystępując do tej ciężkiej pracy, Wy­
dział Opieki otozymal z sum ptrezydjn™ Rady 
ministrów sto tysięcy młc, waz obietnicę, że 
będzie wylonjoaa specjalna komisja międzymi- 
nkterjalna dla spraw zdemobilizowanych. De­
kretem z dnia 10 grudnia komisja została u- 
ch walona i Rząd do dasiejszego dnia rde mo­
że znaleźć kandydata na praewodniozącego tej 
komisji. Wyd'zial Opieki, nie mając z kim trak­
tować w sprawie zdemobilizowanych, jest bez­
radny, a potrzeby z każdym dniem wzrastają
1 nędza się szerzy i niezadowolenie przybiera 
coraz większe rozmiary.

Kilkaset obiadów, które wydaje oodsden- 
nd© Wydfdał Opieki, nie może zaspokoić potrzeb 
kilku tysięcy ademobłiaowanych, którzy są bea 
pracy i środków dio życia. Rozszerzyć akcji po­
mocy wydział ni© jest w stanie z braku fundu­
szów.

Z 2v000 zarejestrowanych, Wydział zaled­
wie dla 500 znalazł pracę, olbrzymia większość 
bezrobotnych to niewykwałifitkowaind robotnicy 
i  znaczna liczba wykolejonej młodzieży, która 
była powołana do służby w annjach zaborcaycn
w 1914 — 1915 r.

Wydziaf zorganizował dom noclegowy, 
gdzie ulokował kilkudziesięciu bezdomnych, 
jednak cała akcja ratownicza zakxtwie może 
zaspokoić potrzeby małej eząstleu

Potnzebae są znaczne fundusze, aby zorga­
nizować należycie akcję pomocy nie tylko w 
Warszawie, lecz i na prowincji.

Zdemobilizowani żołni&rze żądają praede- 
wszystkiem pracy i pracę muszą dostać.

Najwyższy czas, aby społeczeństwo ófcreą- 
sło się z wywczasów powojennych i pomyślało 
o tych, którzy krwią swoją uratowali Polskę.

OŁbraymie szmaty zie^i polskiej leżą odło­
giem — na roli znaleźć może pracę wiele tysię­
cy żołnierzy, zależy to od energji i dobrej wioli 
Rządu.

Jan Skłodowski

iioaotslG) psprsjŝ
swoje pisma eadsisaue!
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Zblizkiiztołeka.
Nad świeżą wmgiją.

Znałem dioktorkę Marję Katyńską od lat 
dawmyob, od iąt być może 30- tu. Była podówczas 
młodziutką dziewczyną. Znałem ją w Zurychu, 
gdy była już paotyjniczką. Znałem ją na grun­
c ie  Warszawy, w oóozie najnowszym, niepod­
ległego by tu narodowego. Widziałem ją przed. 
Miku zaledwie miesiącami, gdy pełniła już 
eSużbę na franci© sanitarnym. Była to wciąż ta 
eauna szlachetna Maryrnka. Mówiłem jej przy pe­
wnej okazji, ie  md zawsze przypomina Madzię 
z powieści Bolesława Prusa. Rumieniła się 
głęboko, uważała bowiem Madzię za ideał po­
święcenia. Niezupełnie była Madzią, ale po- 
rówaanie moje nie było tylko grzecznością. Ma- 
rymka była Madzią i gdyibym nie znał hiistorji 
„Emancypantek11 przypuszczałbym, ie  Prus, 
psząc historję swojej Madzi, zapatrzony był na 
Katyńską.

Była to osoba, która wszystko brała na se- 
rjo: socjalizm, niepodległość, nas wszystkich, 
nasze słowa, nasze przysięgi. Gdy stała się 
człookiem organizacji naszej, Jtała się socja- 
lislką całą duszą, całem sercem. Były to śluby 
zakonne, które odgradzają dwa różne okresy 
życia. Socjalizm stał się dla nietj jakiemś słoń­
cem, kulą słoneczną, która wstąpiła w nią i 
prześwietliła całą jej duchową i moralną za­
wartość. Każdy socjalista był jej świętym. Był 
wielkim człowiek • a. Był najlepszym obywa­
telem, wiaonem uo.i.,n ości. Spotyloały ją w tym 
względzie różne rozczarowania. Bywali też to­
warzysze, którzy skarżyli się, że Marynka jest 
trudna, ie jest wymagająca. Byli to ci, których 
jprasrażnło, ie ona wszystko fetorze aa serjo.-

Ona, istotnie, brała metydko ich samych 
na ser jo, ale i obowiązki swoje. Jakso partyj- 
niczka, jako lekarz - obywatel, jako siwstra - 
człowiek nie znała granic w peświęcersfot. Zna­
cie ową przepiękną kartkę a ,,IAjerantów wi 
prozie" Iwana Tkrrgienewr, na której mi­
strzowskie piócc wiefldego pisarza' kreśli ob­
razy rewolucjonlstla: „Idziesz na pomcmrói&ę, 
zatracisz samą siebie, oplują cię, wzgardzą to­
bą, stracisz zdrowi© i żyćie, miłość dto świata, 
do ludzi, wiarę stracisz w ozjowfeka, zgintosa 
wreszcie na szubienicy... Dziewczyna wiciąż 
ńtówi: pójdę, nie mogę, pójdę... I gdy wreszej© 
pazetrrajcca próg, który ją od świata, do które­
go tęskni, odgradza, szatan, drchoraąc, syczy: 
ghijp’a! a jakiś głos mebiańskl wtóruje: świę­
ta! święta! świfta!"- ‘ ’V " } ‘

Z tęgo typu tylko o bardziej praktycznym 
zakroju umysłu była Marja Katyńska. Była 
przedewszystkiem Samarytanką. Ale była i o- 
bywBitelką. Nie było jej wcale dbojętoem, w 
jakich żyje warunkach i jak bliźni jej spełnia­
ją obowiązki, które na nich dążą. Oma sa-ipa 
Speltniała je z nawiązką, a widziała, żo wielu, 
ach! wielu — spełnia je, aby ludziom się tyl­
ko wydawało, że o nich pami,ęteią.

Rok temu miałem z nią d&igą rozmowęna 
temat mianowania u  nas unzędndików. Zabie­
gała kolo .posady dla jednego ticadwego czło­
wieka. Nie mogła taj .posady zdobyć. Opowia­
dała mi o przejścia ęjh, awiązaiaydh że Staraniem, 
się o nią. Płakała. Czy my jesteśmy w siedem- 
maatym wieku? — pytała, stukając ręką o slóiL 
Opowiedziała mi wtedy wiele ciekawych rzeczy 
o rozozarowani ach, związanych z iyoPetm pu­
bie ranem niepodległej Ojrzyzny. Mówiła, żo my­
ślała, kiedy była młodsza, że niepodległa Oj­
czyzna będzie socjalistyczna i n*o wyisłwałała

sobie innej. Nie ozczędziła w tej rozmowie ni­
kogo. Głęboko przeżyła rozczarowanie na 
punkcie wielu towarzyszy. Znała ich w Zury­
chu. Jakże pięknie mówili! I ona piła miód ich 
wyrazów. Wierzyła, że ta wyrazy ptyKą e ©eae- 
stezyjnych głębin ich serca, że oni naprawdę 
kochąją robotników, sprawę, socjnŁtem, ie ofia­
ra jeśt ich kochanką. Przekonała się, że orni 
kocjiają prMdowszysilńem sd.eibie samych, swo­
je wielkie i małe sprawy, że lubią dobrze 
zjeść, dobrze wyiptó że zabiegają kolo bogatych 
ożenków. Przestawała odpowiadać na ich u- 
kłony. „Ach Marynka! — praedrzcanihła jed­
nego z tych niezliczonych dzioiaj pół-renega- 
tów1— ta w ar jatka! ona ma wciąż dńewdęina- 
śeio lat!" Przedrzeźniała, ale tea grymas po­
przedzony bywał przaz wielokrotnie ponawia­
ny płacz nad człowiekiem, który mógł być a- 
miełem i cofnął się między oswojona zwieratę- 
ta...

Spotkałem ją po raz ostatni na jesieni i 
wtedy długo mówiła o kolegach swoich ze 
służby sanHannej, o szpitalu polskim, o chapi- 
fifcwie, nieiłelęatwie, nieuctwie, złej} woJł tych, 
od których była zależna. Gna za nich pracowa­
ła. Nie mogła podołać pracy. Takich jak ona 
nie br&iko-wało, tylko byli rozproszeni. Nie mo­
gę r owtónzyć tutaj, co mówiła o kolegach z mi- 
nisleriów, od btóry.ch hierarchicznie zależała, 
I tak już pomawiają nas o złą wolę w sttoeum- 
iku dó ministra zdrowia i do jego niieprzeMiczo- 

, nydh pomocników! Maryni:a była bezwzględ­
na, bez litości, stawiała Isropki nad i, stawała 
się wymowna jak św. Jan Złotousty, gdy wy­
klinała .pieldo, w iktórom wraa z tylu innymi 
dźwigała jaram o męczeństwa aż do chwili, 'kie­
dy pod jogo brzemieniem ugięła się, złamała 1 
zgasła.

Zgasła piękna gwiazda ma firmamencie 
naszego małego życia i naszego wielkiego 
w®po.mntóMa. Nie wiedziała sarna, jakiem 
świeciła światłem, jaiką była artystką czynu, 
iłu ludziom świadccyta, ile Im dawńła przez su­
mo stykanie,się a nimi: tyle od nifej wiato esy- 
stoścJ, initości, #enca. Njby bibiiginy cichy po­
wiew wiatru, którym Bóg do człowieka prze­
mówią. ,

Zgasła gwiazda na firmamena!© —- i gdy­
by wszystkie jej podobne zgasnąć miały, stało­
by siję strasznie ciemno i ponuro wewnątrz 
nas i naaeiwnątrz nas. Utrwalmy jej pamięć 
świetlahą! Niechaj d, co po nas przyjdą — doi. 
medzą się bian była, po co żyła, dlaczego zgi­
nęła. Jej uczynią byty jej wiarą, a naszym by­
ty chlabem. Nasza w nią wiara, nasza za nią 
tęsknota — niechaj skrystalizuje stę w uczyn­
ku jakim poczciwym, a pięknym.

Pomyślmy, o tern, towarzysza, a perayja-
rtolel

Henryk BewnaskŁ

Li IM.
Do prezesa Komitetu powiatowego we Władywo- 

>tok«, inżynier* Leopold* Sobańskiego,
My, Polacy, powracający do Połaki m  

porcie „Brandenburg", opieoe i ktorow'tu'ctw u 
Pana oddani njaątoraądaeniem konania w« 
Władywo^toku, wyinżamy Panu 'Oasze oburae- 
nie za taik beowzględne i brutalne traktowanie 
oddanej obrócę pańsktoj łudnośd..

Od pierwszego dnia podróży Pan swem za- 
diowaniean nas, pasażerów trzeciej! klasy, 1 tak 
znajdujących się w najgorszych warunkach, ty. 
ramiaow^ał erągłemi groźbami więzienia, maso- 
wtera mtsykensest do takowego, oiraa wyznawza-

■■ -U. . ...n.ipa w ii i

ni«m do poniżających zajęć; Pańakie wystąpie­
nia nawet w najbłahszych sprawach byty za­
wsze nacechowano wyjątkowym absolutyzmem 
i nietaktem. Sweml wystąpicajlami Pan nam 
wszystkim zatruł i tak dla nas ciężlcą ipodrói i 
aa całe życie wyrył imm w pomięci pańską spo­
łeczną działalność na statku.

Ponieważ uważamy, iż stosując swoją me­
todę postępowania w życiu spcił-ecznem łuib 
państwowem w Polsce, Pan, różnieniem Mas, 
draźnieniiam i udsikiom mas, mógłby przynieść 
nieobiiczaici© szkody społeczeństwu połskie- 
mu, postanowiliśmy > za pośrediniicżwam prasy 
poiptoirmować o pańskiem morałnem obltcau 
spoleczehś^wo polskie.

Następuje 178 podpisów.

Sla arjsfBlratiai
pieniądze w skarbie są!

We wczorajszym N-rze „Robotnika" zada­
liśmy pytanie, czy to prawda, ie Ministerjum 
spraw zagranicznych wystarało się w Minister- 
jum skarbu o pożyczkę dla p. Sobańskiego 
(posła polskiego w Brukseli) w kwocie 30 mil- 
jnnóW maręk.

Współpracownik ^raeglądu Wieczornego" 
zwrócił się celem sprawdzenia tej wiadomości 
do b. ministra skarbu, -p. Wł. Grabskiego. Oka­
zało się, ie wiadomość jest prawdziwą. P. 
Grabski pzyznał, że „pożyczył" p. Sobańskie­
mu 'y tys.ęcy funtów szterbngów.

Jest to rzecz niesłychana — jest to objaw 
wstrętnej korupcji i rozporządzania się pie­
niędzmi skanbowemi dla celów osobistych ary­
stokracji polskiej.

Kto dał p- Grabskiemu prawo pożycza­
nia" tniljonowych sum skarbowych zrujnowa­
nym arystokratom?

Troska p. Grabskich o skarb państwa jest 
obłudą, jeżeli ten nieszczęsny skarb w ich rę­
kach do taki di celów służy.

Podkreślić tu jeszcze należy, Że p. Sobań­
skiemu pożyczone pieniądz® w walucie angiel­
skiej. Nasz Rząd ciągle się skarży, ie nie roz­
porządza obcemi walutami. Ale na zasilenie 
kieszeni p. Sobańskiego najlepsra waluta zaraz 
się ziiajd'zie.

Wartohy gię od p. W. Grabskiego dowiedzieć, 
de to j&szoze takich tranzakcyj zawarł i ile 
nitłtonów poszło ze skarbu państwa na kole­
żeńską ppanoo dla innych działaczy paryskiego 
„koimuetu Narodowego".

WACŁAW WOLSKI.

Z cyklu „UjSoty na darzenie".
Cssar munmUt.

Śnią mj się fij otki ocząt, omglonych ma­
rzeniem... i czatee toczki, retosypan© wdlsół cu­
dnej, owaskn&j, matówoj łwarzycaki włoskiej 
sifnotiay... i otwarte okno, w którem łecruch- 
-ny pow^W poriKKat białą firankę... i cięnma 
gtęb mieszkaiiia, jalra dło wdzięcnnegoi, bajko­
wego atawistMU.. ł  sftare, ńeioiae .płatany, ro­
snące pęd aknesa i rzucające chłodny cień na 
ohodalk, które owiewały całą tę wyśnioną 
chwilę jakby aaetotnawyin, bajkowym rełlek- 
aesn Maaaeniia-.

— Gome «i eh!a*u» Led? Io boooo Pepit*.... 
Pepita Maneinf...

(Jak godność pana? Ja jektem Józia, Jó- 
zia Manc.oi..),

Zachwyt dusi mnie popnostu-.. Przysłoni­
łem oczy dłonią...

— Niech mi pani nie mówi, jak się pani 
nazywa... Dość ini tego, że pani żyje, oddycha, 
i śmieje się do mnie, jak uosobione aaczęśoie, 
w tym cudnym, widakiim poranku... Chwili tej 
naszego, tak przypadkowego spotkanie i po­
znania się, nie zapomnę nigdy w życiu.., io 
sóno Polacco, forestłere... (Jestem Polakiem, 
cudizoziemoem).

— Certo!... Si redo, ebe Lei non i  Halia- 
n°!.. (Rozumiie edę!... Id  odrazu widać, że pan. 
nie jest Włochem).

I tutaj cichy śmieszek B:-.jki-aig»oriny, 
prawie jeszcze podlotka...

Od godainy rozinawianny już ze sobą... Ja 
stoję na ulicy, pod oknem... Wietrzyk porusza 
łagodnie gałęzie platanów.., Ma się już ku za- 
cibcdow’d... Na ciomnem fle otwartego okna 
śmieje się do mnie owalna, jakby ceegoś aa- 
mjńloua twairayozka dziewczęcia...

Błąkając się bea’celu po Alossawdrji, mie­
ście, w którem nie miałem zamiaru być nigdy 
w życiu, do którego przyszedłem ze stacji, nie 
imając ule lepszego do roboty, wskutek nie­
przewidzianego, dłuższego postoju pociVgu 
(jechałem direttem — pośpiesznym pociągiem 
— z M-edjoląau do Genui), błąkając się tedy 
bea celu, zaftediem tutaj, jak we śnie, na tę 
nieznaną ulicę nieznanego mi miasta, i, uj­
rzawszy tę cudną główkę-, błyskającą figlica­
mi ocząt, zatrzymałem się .pod oknem i zaczą­
łem rozmawiać z gignoriną...

Mama poszło do kościoła na niesapory, 
ale wróci niezadługo... Może 3ign«r Polace® 
pojiedzie następnym pociągiem... Alleasandrla

tak piękna!... Tak tu u nas cudnie!... Ver.su 
nunte, signora!.. Resta!.. (Naprawdę, panie!.. 
Zostań!...).

— Nie, muszę już iść na stację!.. Mój po­
ciąg odchodzi za pól godziny!..

Uchylam kapelusza...
Adtiio, cara signOrina.. Per 8e/j^r©l« 

(Żegnaj, droga panienko!.. Naznwsze!-)
Śmiejemy się oboje z mojego teagiceaeg* 

gestu, jaki zrobiłem dkigą ręką...
—■ Per sempre!... Per eternita!.. Addio!., 

Addio!.. (Nazawsze!.. na wieki!.. Żegnaj.!., 
Żegnaj!-.).

...Gdy szedłem w przedwieczornym chłod- 
ku ma stację, po twarzy płynęły md dziwni* 
słodkie, kojące łzy...

EroMim ftoMy&zaa.
Dota wyjazdu NawzelnUka Państwa db

Francji nie jest jeszcze ustalona. Wczoraj w ko. 
łach rządowyah mówiono, ie Naczelnik Pań­
stwa wyjechać ma dopiero po odbyciu się Rady 
ambasadorów w Paryżu, ożyli po 20-ym b. m.

Naoielniik Państwa wyjechał na kitka dni 
do Spały dla odpoczynku. Pobyt w Spałe po­
trwa ofcolo tygodnia,

w • •
Z Paryża tdegmfują: Ptacgram pobytu Na- 

caelnika Paiistwa w stolicy Francji zawis- 
rać ma w ogólnym zarysie, to następuj#:

Wymian* urzędowych wizyt z prezydsn- 
tem Rzeczyp.ispolHej i parezydeaiaeia rody nni- 
niatiów fraancuskirh oraz z donymi wybitnymi 
osobistościami,

Złożeni# wieńca na groblo ntóznanfago 
żołnierza pod Łukiem Zwycięstwa w imieulu 
Polaki,

1 \

Nie spray jata aura tegorocznym świętom. 
Zarówno Wig:5ja i Boże Naroó?©nie, jak Nowy 
Rok i Trzy Króle upłynęły wśród deszczu, mgty 
i słoty, które panowanie swe rozpostarły nad 
całą środkową i zachodnią Europą.

Jeśli me brać w rachubę wojny angielsko- 
irlandakiej, która zdaje się przeszła już w stan 
chroniczny, to Europa, a' z nią wraz i Polska, 
od szeregu lat miała pierwsze święta Bożego 
Naradzenia, nie zakłócone ani działaniami wo- 
jennemi, ani wstrząśnieniami wewnęirmemL 
Niewątpliwie, że w dużej ku temu mierae 
przyczyniła się właśnie niepogoda. Jest bo­
wiem rzeczą niejednokrotnie stwierdzoną, ża 
nic tak bardzo nie wstrzymuje masy od ener­
gicznych wystąpień, jal: niepogoda. Najwymo­
wniejsze argumenty reakcji, najżarliwsza wy­
mowa duchowieństwa, zmierzająca do uspoko­
jenia wzburzonych tłumów, całe arsenały broni 
w rękach kontrrewolucji — nic nie zdoła w 
tym stopniu ostudzić zapalonej gtywy rewolu­
cjonisty, co deszcz, ciurkiem -wlewający się za 
kokuera.

— Dzisiaj nie przyjdą, gdyż deszcz pada— 
rzekł podizas Rewolucji Francuskiej żyrondy- 
sta Peth'ou do swych przyjaciół politycznych, 
otwierając i zamykając ckno, kiedy ci ostatni 
spodziewali się napadu z© strony moniagnar- 
dńw (Góry).

I miał słuszność. W kaloszach i pod osło­
ną parasola nietylko Bastylji zdobywać lub ba­
rykady budować nie sposób, ale nieporęcznie 
nawet spokojnie manifestować na ulicach.

Jup&er pluvius, jak zresztą każdy autokra- 
ta. nie jest ^łrzymierzeńcem rewalueii.

Jeśli tedy święta mioty w Europie naogóJ 
przebieg spokojny, mamy to do zawdaioroen.a 
raczej niepogodzie, niż zadowoleniu ludów z 
istniejącego ktanu rzeczy. Jakie bowiem zado­
wolenie powojenne panuje wśród ludów Euro­
py, o tern najdobitniej świadczą roar uchy i za­
burzenia, tafcleź masowe *1 rajki, wstraąeająee 
podwaliny gmachów państwowych Anglji, 
Wioch, Niemiec, Czech i t. d.

Względnie najspokojniej jest n nhs, w Pol­
sce, co, jeah wierzyć zapewnieniom pewnego 
dziennika, przygujdajae.ego się i badającego 
potrzeby ludu z wysokości pierwszego piętra 
ńa najpryU'ftypaMejiszej ulicy stolicy, psrzy pisać 
należy panującemu u naa powszechnie dobro­
bytowi.

Bo rzeczywiście. Mało kto u nas zastana­
wia się nad tern, jakieini bogaczami jesteśmy 
wszyscy, ni© wyłączając ostatniego żebraka z 
pod kościoła, który u1© śmie zaprzeczyć, że jest, 
również majętnym człowiekiem. Może po wie­
dzenie to (brźmi nieco -paradoksalnie, ale nie­
mniej jest to oczywistą prawdą, że, dzięki mą- 
ditój i przewidującej polityce walutowej całej 
plejady polskich „fachowców" skarbowyadi, 
pierwszy fepśzy nędzarz, posiadający wtaaną 
keszulinę, własfay wyszarżany garnitur, wdas- 
ne palto d własną parę isanaaszy wjfkfts^awio- 
nyąh, jest jiuż tem samem posiada oassm kiłku- 
na&tatyśięcznej forkihy. Jeśli nade miar dciwe  ̂
go nęckzanz tęn posiada jeszcze na trilŁsaośĆ 
łóżko z jaką taką pościelą, toć to już maguajL 
A już wcale n-e ąiówSny o tyćh dztósi^todh 
ty4^iy obyw/oteli połskkŁ, któiych, z racji po- 
AnÓatE.ia mfeszkUnia na własne imię, należy 
za&ayć dó Nafeashów i Krezirsów*!

Jeśli w ten sposób będziemy rozumować, 
natyży rzeczonemu diionailiariowi prayaaać

duszność i zgodzić się z tern, ie  w Polsce pa- 
aśije „dobrobyt", dodajmy od siebie — dobro­
byt nigdzie w Fkcropie nie notowuńy, * Vl’jąt- 
ktom Rosji Sowieckiej, której pod tym wzglę­
dem musimy z wielkim (wstydem przyznać 
pi«wsaeństwto. tW Rosji: Sow-ećBęj' „dobrobyt" 
jesf jeszcze większy.

Opowiadają 6 pewnym reemigrancie,. łrtA 
ry fichoraaty i w-jinędzaiiąły w stknto godnym 
najwyższego poRlowania powróciwszy * Rosji, 
wszem wobec i każdemu z osobna apowiadhl 
o pczy wieziojtyim z Roąji jmRjonię.

Gdy pewnego razu ktoś z obeonyih przy 
opowiadaniu podał w wątpliwość ąuteutycz- 
ność praywi<sjoń'ego do kraju uiiljona, „m ijo- 
ner" sięgnął do kieszeni od kaińkel&i, a  wy­
ciągnąwszy najpospolitszy gwóźdź żelazny, po­
kazał go obecnym, dodając:

— Oto mój miljon. W Rosji gwćóM ten 
ceni się ca miljon sowieckich rubli.

Ni© ręcząc za wiarogodność powyższego 
opowiadania, mamy peiwii© ob«wy> że pray go­
spodarce naszych kierowników finansowych, 
nie chcących,.czy ni© umiejących zdobyć się na 
radykalne sposoby leczeni* naszego niedoma­
gania finansowego, wseyscy w bardzo krótkim 
czasie przeistocsy.my »ię w ^miłjetwerów", o- 
caywiścto... gwoździo-wych.

A gJy to eię stanie, pan minister, który 
w owym czasi© piastować będzie tekę finan­
sów, w poesuci-u spełnionego óbowiąziui złoży
&mją rezygnację-

Jak to uczynił p. Siwiński, minister apro­
wizacji, składając tekę z zapewnieniem, że 
JkSfj ma jwcż zapewniona żywność, która już 
„jećfefe".

Jak bardzo dbał p. Śliwiński o głodującą 
ludność, świadczą ostatnie wiadomości pism o

widipi# ś^odu, które z łaaki p. Sliw-ński^o la­
da dzień zapuka do biaaa stolicy, do bram tej 
Warszawy, najlepiej pono aprowidowanej, a 
już odżywiającej się zatrutym ohlebem.

Zaslę p. Śliwiński oie atakowany przea 
prasę i nie kontrolowany przez opinję public*-, 
ną będzie nsógi ^poświęcić się" w cąfuści pra­
cy w spółce Akcyjąej Handlu Zięm upłodami, 
której minister Słiwiósiki powierzył cały zakup 
zboża w Ruamtn^.

JWoele niezfe ataao'wiskol
Na pocztyku panowania cesarza Franc-«- 

ka Józefa, kiedy to jogo ceśaróko - feitólewskłęł 
i apostolskiej mości zaltżało aa zjednaniu so­
fa i-e popularności wśród'swoich „wiernych pod­
danych", zdarzyło się pewnej niedzieli, że mRę 
dy panujący wraz ss oatym tłumem -wiedeńczy­
ków wvbrat ©to k-oleją na wyciwakę aa pobit- 
aki Semmering.

W wagoni© cesarz wńfcł się w, rozmowę t  
siedzącym obok pasażerem.

— Jaki jest pański zawód? — zagadnął
cesarz w toku rozmowy towarzysza .podróży.'

— Jestem szewcem. A .pański zawód?'-# 
pytał tou z kolei,

— Ja jestem cesarzem Austojl.
— Takźę niezgorszy zawód — zauważył pa 

chwili namysłu nieitropiwty szewc.
— Także niezłe etaaowislio! — będzi# 

mógł powiedzieć sobi# p. SRwiński, dy^ekfo* 
czy członek rady spółki Akc. Handlu Ziemio­
płodami, gdy z laski ministra Śliwińskiego za- 
czn e po swojemu „aprow*dować“ kraj.

Romaa Roski,

V
I
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p r c
Suwałki.

1) Sprawozdanie Klubu Radnych PPS. z dzia alno- 
ści w Radzte. 2) Sprawa aprowieacyjna. 3) Sprawa 
plebiscytu ma Górnym Śląsku i 4) Sprawa Senatu. 
Podkreślić luumiy duet, jaki elę odbyt w toku

Dwa galowe przedstawienia w Komedji 
wfaneuskiej i Operze

Wielki obiad u prezydenta MiOeramda.
Wielki© przyjęci© dla prezydenta Mille- 

randa i osób ze świata politycznego \ dyjplo- 
^^aty cznego, urząd-zoue prze® Naczelnika Pań­
stwa vv hotelu „Griikwi", gdzie mieszkać bę- 
dzi© Marszalek Piłsudski.

Zv. iedaenie uajiwaauiejKiiych pól bitew w 
towarzystwie marszałka Focha, gen. Weygaad 
i innych wybiiinycłi przedstawicieli annjd fiam- 
dnskiej. Przyjęci© w poselstwie polakiem 
przedstawi cieli kołowi pohakiej w Piwyżu.

Zwiedzanie pałacu i parku w Wensalu.
Marszałek Piłsudski ma odbyć konferen­

cję a pj ezydenteni Rzeczypospolitej francus­
kiej i prezydentem rady ministrów nazajutrz 
po »wem przybyciu. Ministrowie, którzy to- 
warzy azyć będą marszałkowi Piłsudskiemu, 
odbywać nw ą narady z odnośnymi ministra- 
mi fiauduakum przee cały czas pobytu w Pa* 
jy żu. Pobyt ina trwać 4 dni. (E. E-).

*
W poniedziałek wyjeżdża na tydzień — 

10 dni do Paryża poseł tow. Niedziałkowski. 
Tow. Niedziałkowski loonfenować będzie z so  
djalistami francuskimi i rosyjskimi w sprawie 
pOiiiyki pokojowej, oraz kliędzysnarodówki

nr , AWezoraj przyszła wiadomość z Rygi, że 
Pokój będzie podpisany zapewne około 15 go 
lutego.

Do Rygi wyjechał szef sekcji w prezydjuin 
Bady ministrów, p. Lechowioz, który obejmie 
przewodnictwo komisji prawniczej konfareuicji 
pokojowej.

JL
tydiawiski „Moment" pisze, że otrzymał 

„informacje11 o wsjpólaam posiedzeniu C. K. W. 
i komisji parlamentarnej P. P. S. „Informacje" 
te powtórzyły niektóre dzienniki polski©.

Otóż oświadczamy, i© ^nfwimacje" „Mo­
mentu" są zełgane od początku do końca.

** *
Polskie konsulaty w© Francji.

Z Paryża telegrafują: Konsulat polski w 
Nicei otrzyma upoważnienie na rozciągnięcie 
swej dz'ulainodci i na księstw© Monaco. Na 
ozał© tego konsulatu stoa konsul honorowy. 
W© Francji będzie utworzonych wkrótce parę 
innych kmusuintów polskich z konsulami ho­
norowymi, jako kierownikami. Jeden konsu­
lat polskie będzie w Bordeaux. (E. E.j.

Oby te konsulaty przyniosły jakikolwiek 
pożytek! Gzyi tej całej parady ni© mamy 
abyt wiele? Mianowanie konsulem generalnym 
w Paryżu p. Chełmifikiego, czyż nie jest'dowo­
dem, że trudno nam mieć zaufanie do łych 
wszystkich nowych nominacji? Na cóż potrzeb- 
“y J®st ten nowy, obciążający budżet rzędowy 
wydatek? Czy dotychczasowy konsul handlowy 
Dasockl nie piodoła włożonemu nań zada- 
IU;U? Czyż ludziom pracy potrzebni ;Ją dio po- 

ludzi© niepotrzebnej „parady11? (Przyip.

•
w **Komisja aprowszacyjna polsko - gdańska 

'ukończyła pracę, zawierając prowizoryczną u- 
hlowę. W przyszłym miesiącu rokowania v> 
fctaną nawiązane ponewale, celem podpisania 
Ostatecznego traktatu.

*- 
*  *

W Warszawie bawi komisarz Ligi Naro­
dów w' Gdańsku, p. Attolico. P. Atbołico konfe­
rował wczoraj z min. Sapiehą. Dziś naradzać 
*uę będzie z prez. Witosem.

**
P. Steczkowski zaczął już podobno „wy- 

fwęedawać" przedsiębiorsitwa państwowe kapi­
talistom zagranicznym. Na pierwszy ogień 
idzie odbenzyuiarnia państwowa w Drohoby­
czu, którą ma się wydzierżawić na lat 30 spół­
ce holendersko - angielskiej.

*  *

Nomimacja gen. Norwida - Neugebauera.
^Monitor Polaki" ogłosił nominację gen. 

por. M. Norwida - Neugebaaera na prezesa 
Międzyministerialnego Komitetu do spraw de­
mobilizacji, podpisaną przez piez. Witosa da. 
Si grudnia. * *

**
I*0se! polski w Brukseli — P°"*w ® Luksem­

burgu.
Z Brukseli telegrafują: PoseJ polski w 

Brukseli, p. Władysław Sobański, będzie 
■wkrótce akredytowany również jako mlbister
pełnomocny i poseł nadzwy’<®aij:ny rzą­
dzie księstwa Luksemburgu. P. Sobański wrę­
czy swa jisty uwierzytelniając© wielkiej 
ni© Luksemburgu w początkach lutego. (E.E.).

*y iji *
Rada ministrów na posiedzeniu dm. 8 b. 

m obradowała nad ©prawą uposażenia luo-Łcjo- 
tnarjusizy państwowych. Bo obszernej dyskusji 
powzięto uchwalę, aby podwyższyć mnożnik 
tkmyżniany, począwszy od 1 stycznia 1921 r. 
dla ipienwsżej kaitegorji miejscowości d© 400. 
Ministrowi skarbu zalecone opracowanie szcze­
gółowe wniosku w sprawi© odpowiedniego 
podwyższenia mnożnika dla innych klas miej­
scowości. Rada, ministrów obradowała nadto 
nad sprawą zwalczania drożyzny i zbytku i wy­
łoniła komisję ©cłem opracowania i przedło­
żenia odpowiednich wniosków. Komisja ta ma 
również przygotować projekty zarządzeń, ma­
jących na celu powstrzymani© lichwy towamo- ,

wej, która niweczy korzyści, jaki© wynikają z 
wliwy isaenla wynagrodzenia furtkcjonariuszy

państwowych. (P. A. T.).
** *

Duńska komisja dla reorganizacji mini- 
eterjuru spraw zagranicznych przedstawi Rigs- 
dagowi projekt utworzenia urzędu radcy łega- 
cyjnego przy poselstw.© duńskiem w Warsza­
wie. Obejmie on agendy konsularne na Pol- 
ikę. (E. E.).

*
Pan prezydent ministrów otrzymał następującą 

depeszę:
Widziałem Waszą piękną Polskę i dziękuję Pa­

nu, ze dal mi Pan możność posnania jej. Wierzę w 
jasną jej przyszłość i jestem pTzeteouony, to pozo­
staniesz Pan do końca tak godnym wodzem piracie 

ej i eamorendzącej się hidowej PoŁiki Zechciej 
przytem przyjąć. Panie Prezydenci©, naserdacaniej- 
sze we życzenia a powoda Nowego Roku, szczęść 
Boże i do widzenia.

Aleksander Sfsaibaliśskf, 
Prezydent bu’garskiej Rady ndrajłtoów. 

Oprócz tego na.iesSal p. Stambulióakl depeszę z 
pozdirowieniein dla airmji polskiej na ręce ministra 
Sosnkowsfciego,

>
Dnia S b. m. odbyła się w czeskim Cieszynie 

pierwsza konferencja czesko - polskiej keaifajl ad- 
m-nisiracyjaej dla Śląska tteszyńskicgo i obszarów 
Spiszą i Orawy. Zadaniem tej komisji jest wprowa­
dzenie w życie czesko - polskiej umowy, podpisanej 
w Paryżu, tudzież umowy praskiej z dnia 20 listo­
pada 1920 r. Po obradach uchwalono, ie siedzibą 
komisji będzie Cieszy®. Obrady odbywać się będą 
w czeskim i polskim Cieszynie, na Spiszu i Orawie 
utworzone będą sądy komisji, które same wybiorą 
dla siebie siedzibę. Komisja zwr&iia się do wszyst­
kich urzędów czeskich i polskich z wezwaniem, aby 
przygotowano dla komisji materjał potraetany dla 
prze-pro wadzenia czesko - polskiej umowy. Meryto­
rycznie rokowania komisji będą podjęte w najbliż­
szych dniach. (P. A T.),

•**
Minieterjum spraw wewnętrznych komunikuje, 

iż nic mu nie jest wiadomo o zamiarze utworzenia 
przez Rząd Sekretarjaliu do spraw żydowskich, kto. 
na to wiadomość ukarała się w N-rze 8 Momentu1' 
z do. 4 stycznia r. b. i w N-rz© 4 „Naszego Kurjena" 
z din. 4 stycznia r. to. (P, A T.).

Chlaśnięcia.
Jeszcze widmo Saskiego Ogrodu w  żhnie.

..Afoae już ]©duaik Was mudziły 
Moj© ziuiow© ,^k©t0|paahi‘‘?.. *)
Jest już ©zoiuś jeduak uaksustalt ,»piły“
W ^tobi©“ ton „wieczuy" Ogród Saski!... 
Lecz cóż ja, na ta, ach, poradzę, 
żem się w haatoj&kim jego awidizi©
Zakochał wpi'oat, żeru w jego władzę 
Wpadł, uitby utało z Żabiej ,^.ydaię“?..

Ten BWiroit Kiryczay... ta łza — „trusia",
Oo mi zadrgała tu w oktawie,
Są „na totemeję“, ach, „P eukusaa",
Co, gładząc „brauś", po czatmej kawie,
O ,pujach“ duby nam wciąż pleoi©,
Kitóre nieprędlko ktoś, ach, „zaćmi", 
Jatkgdyby oa i z Żabiej dztocaę 
Ni© byli wobec Tajni — braćmi L,

...Zignorowaiwszy „tajń lepszoiści"
Aryjskich, czy aamitikioh wcieleń,
Co „Pieńicusi(ywl“ bróździ ,^ośd“ **),
W Sr. "Mich gazonów zimną zieleń 
Patrzę przeza łzy wspomnień, żalu 
Za tem „czetriś" daogiem, starośw: ©cfctom,
Oo już spłynęło z czasu falą...
Za sobą, jako maSein dziecMem!-.

Dziwną, zaiste tworzy zjawę
Ten (w styczniu!) płat zaełend świeżej,
Na który drzewa nagie, łzawe,
Niby na sprośny „szal" młodzieży,
Patrzą w dantejskiej magów męoe,
Co, znając całą grozę bytu,
Ciemnych konarów łamią ręce 
Nad tym snem zimnym z malachitu!..

...Lecz czas wstać z ławki L Mimo chęci,
Już się, ach, ze inni© „słowa Fałat"
Na starość, braci©, ni© „wyświęca"!..
Że „Sasiki Ogród jr.iał z mgły chałat",
Napomknąłbym, gdybym przed „arją" — 
„Pieńkusiem" ule miał. brad©, stracha;,
Który tak „en-de-.piórem" macha,
Jakby endecką był „husarią" !..„

Wacław Wrolsfci.

.*) Użyte w anaczeaiiu: tdyite, atełan&i.
**) A vis su leećour (niech będzie wiadomem 

©zyt-elnikowi), zw'«©zc*tt „Gospodzie poetów", któ­
rą „Pieńkuś" od pewnego czasu próbuje ujarzmić, 
„ołóuić" (jak graechotouk utewiuaiego gołębia), 
prz&kabiuńć ua ^iryjakość" (czytaj: na endecką 
wiarę) czarem swej „ideologji":

Goś mi szepcze w duszy, że moje skromne (ste 
niedomiie) poczucie braterstwa wsr.ystkich ludzi, 
jest bardziej „aryjskiem’1 z duclia od „wężkoaną- 
ctrych", ale tchnących nienawiścią rasową, „wta­
jemniczeń" „Piońkuiia", (Brayp. autora).

(Koreapand eucja wn «saia).
W ostetokh caasaich w Suwiaikaclb kler miejsco­

wy aroapoezą; ejwseaEatycaaą negeokę na socjailtótów. 
Powodów do wystąpień jest imnóetwo, lecz najg.ów- 
niejszy to ten, że Kiuib R*dkych PPS. prowadzi w 
Riadni© Miejakiiej poilżyiicę âiiatyiJcaloiiiciką". Zauwa­
ży! to b. nadny iks. KuMewica. %vyaŁamy do Rady z 
ramienia biofcu „bezjp'artyjuegiof1. Księńutek tea, 
spoKJaewająe aśę wuejikidb tryumfów w pracy ra- 
dzieclŁi&j, bardwł prędko się praeksooat, że wuchiuby 
go zawiodły i doprowadziły go do„. ulokiienia się 
z Rady.

Kamyk, o który się .potkną! by! niewinny, lec* 
dMiraikterytjtycaiiy. W początku listopada r. to. Rada 
Miejska, noafufttrując sprawę, aw:iąnasią z wroczywto- 
śerą Niepodieigtakii, aa Wniosek nadkego Walerego 
Romana udu walka przemianować piao AetoaaidrB, 
pray którym stoi kościół pod wezwaniem ów. Alek­
sandra (huMiatorcin kościoła był car Aleksander 
I-szy) na plac Józeia Pfeadiskiiego. U«hwa-a zapa­
dła głosami 6-ciu radnych PPS. 1 jednego z bloku 
bezpartyjnych, r. Dar gięte. Bezpartyjni, w liczbie 
4-ch, z ks. KuiitoWiiczem na czele, glceowalł prze­
ciw wnioskowi, zaś trzech radnych wwtmaynnaeo się 
od gtosowaeia. Dyakusją wbrew 'oczekiwaniu, w 
tej aprawie by-y gorące, alb'Oiwiem ka. Któtewicz 
wszeliktemd środkami starał się włutesek obalić. Po 
praegicsoweniu rozpoczęła się istna crgja m ejtHxr 
wej tó touerji, z klerem na czeto, przeciw uchwale 
— fronda, z której dowiedzieliśmy sję, a© dla tego 
obozu niema nic świętego. Ani kóstotrja nazwy pla­
cu, ani car-Midetor nic dla nich nie mówk Podkair- 
towali protesty, delegacje włościan, tercjnirzy, dewo­
tek i t. p., aby nie dopuścić do spostpoaswainia pa­
miątki pe oarze. WłTocznie tym paricm pamięć o 
rządach carskich bardizo się uśmiecha. IClub radnych 
PPS. przez nazwanie mianem Naczelnika placu, ma 
którym odbywają się uroczystości narodowe, z któ­
rych najwspanialsza była podczas pobytu Naczelni­
ka, postanowi! godnie pokryć piętno niewoli, jakie 
ciaiy’o na nazwie placu. KoJłuńetwo mir j&oowe uży­
ło aktu tego do niecnych wystąpień, być może... W 
imię „Boga i Ojczyzny".

** tk
W mtedaMę 12 grudiaia r. to- odbyło się w 1«>- 

kału St-ow. Rob. Ghraeeojain zgromadaeciis ludu 
pracującego, zwalane prze* Suw. Okr. Kom.. Rob. 
BPS. Cztery punkty obejmował porządek dzienny:

M e w s p  pik
W KOMISJI FINANSOWEJ.

Ryga, 8 stycznia.
(E. E.). Dnia 7 slycznia raao ońbyło się 

posit-di.eui,e komisji iiiuuisowej. Na porządku 
dziennym posiedzenia siaia sprawa funduszów 
emerytalnych. "Ze ©brony polsktej wysuń ęto 
żądani© zwrotu przez sowiaty specjalnych fun­
duszów emerytalnych nagromadzonych drogą 
wkładów przez urzędników w kasach eniory- 
laktych poszczegótoych instytucji, np. kolei 
warszawsko - vs iededskiej. Polska delegacja 
żąda zwrotu pewnej części funduszu ©anerytaL 
nego ogójjio-państwowego rosyjskiego. Fun- 
dusu len w dawnera cesarstwie rosy jak iezn sta­
nowił zabezpieczeni© wypłat ©inerytur wszyst­
kim urzęduiiioiu państwowym.

ODRZUCENIE PROPOZYCJI NIEMIECKICH.
ya, 8 stycznia.

(E. E.). Według agencji Routera gabinet 
angielski odrzucił propozycję ntomiecką, do­
magającą się wprowadzenia zmian w ustawie 
pdebiscj towej na Górnym Śląsku.

DATA PLEBISCYTU.
Bytom, 8 stycznia.

(E. E.). 'Według agencji Reutera na la ple­
biscytu została już ustalona. Zostanie ©na o- 
gloszona przez przedstaw cieli państw aprzy- 
m erzonych na Górnym Śląsku, wówrozas, kie­
dy prace przygotowawcze dla glosowania będą 
ukończone.
ODSZKODOWANIA A PLEBISCYT GÓRNO­

ŚLĄSKI.
Paryż, 8 stycznia.

(P, A. T.). Reuter donosi z Londynu: 
Rząd angielski jest najzupełniej przekonany o 
teon, że przy najbliższem spotkaniu się koali­
cyjnych prezydentów ministrów dojdź-© do zu­
pełnego .porozumienia w kwestjach obchodzą­
cych rządy angielski i francuski, istniej© jed­
nak mniemani©, że konferencja bruksetoka w. 
pracach swych nie postąpi tak daleko, aiby 
konferencja paryska mogia powziąć decydują­
ce postanowienia. Plebiscyt górnośląski nie 
został odroczony, aczkolwiek kwest ja głosowa­
nia emigrantów nie jest jeszcze wyjaśniona. 
Posiadan e jakiejkolwiek części Górnego Ślą­
ska będz e musiało z konieczności pray paść te­
mu państwu, za którem oświadczy się ogólna 
większość głosujących. Cała ta sprawa wyma­
ga jeszcze ©statecznego uregulowania. Gdyby;

roapaitrywaiaia pierwszego punktu. Otóż na zgramu- 
daetaie przybył b. rad.ay ks. Kukfiewicz, który P©- 
prosi! o gtob i swróok Aę do zeuranych z razczuiar 
jącem aaialeniem, ż© pepeisowcy którzy okryli się 
chwałą w watce o Niepodleg ość, m a ją -wśród siebie 
pewnych cztónków’, waicaącyth z kośctotem, wyma- 
aeaB czego byk) praemisiiowauie placu, rzekomo św. 
Aeksandra na u»l«no osoby ówiieckiej. Po rzeczo­
wych wyjaśnieniach ob. W. Matuli i tow. W. Ga- 
laja zgromadzanie oad tą  sprawą praeastó do po­
rządku dziennego, uwuśająo dotkon*ue pra«ańaiuo- 
wa-yie za akt oby waiekki i sprowiLedllwy. Po *7* 
kińm euiin aprawy puicu, tow. W. Gatej zsimtełpeto- 
wal 'fcstędaa Kuklawicza w eprawte urządzoi-ych w 
świątyniach z «in>ban ujeżdżalik politycznych. Ka 
Kuktewicz pt^kaą! piguAę i  na interpelację nii# 
odipowłt-lzia}.

W sprawie aprowizacji uchwalono:
Aby wszelkie przydzia y konty- gentu i  ince, 

przeznacsime przez Rząd dla miast były udzielane 
miastu Su wadiom i aby ze wtzględiu na gfód, pauu- 
jący w mieśete, artykuły cbożowe, śc ągau© w po­
wiecie na kontyngent, pozoetawione były w Suwał­
kach i przekazane władzom samorządowym mtej- 
ski.mi, dla wydawania biedniejszym mieezikańcoej 
miasta.

W sprawie Górnego Śląska uchwstono zwrócić 
się do CKW„ PPS. i Z-w. Pol. Postów Socja!Jstyc»- 
nyeh z prośbą o akcję w tym kleru k a  aby nie po­
wtórzyło się to, co już się siato z Śląskiem Cierayń- 
skiąc, Wermją t Mazurami. Braciom Ślązakom stt 
ich nieugiętą watkę o swe prawa i drżenie do po­
łączenia się z Macierzą sJdadoiuy ctoeść ł braterski* 
pozdrowię®-*.

Uchwalono również gorący protast przeciwko 
próbom reaikrji nerzucenia Polsce ©euała i poe'ano- 
wrn.o zwrócić się w łmieutu piroletarj-atu euwał- 
ekiego do CK W. PPS. f Zw. Pol. Postów Soejftlf- 
stycznyoh z prośbą kalegoj-j-caoego praeciwstaww 
nia się ze-kusom sejmowej reakcji, skla«tejąe wszel­
ką odpowiedzfaliność *a następstwa na jej barki

W spiawte postów suwoilakich przyjęto nastę­
pującą uchwalę: Lud pmitjląey in. Suwałki i oko­
licy, rozważywszy, ie  dziatelność posłów z Suwal­
szczyzny w okresie dwutetalego przebywania w 
Sejmie jest dla klasy pracującej wręcz szkodliwa, 
albowiem pos'owie suwalscy dzwlają -wspólni© s 
najczarnjejazą reakcję — pracę posłów piętnuje^ 
wyrażając łm votum nieufności.

ojowe w Bglze.
Delegacja rosyjska zgadza się ua omówie­

nie sprawy sswirotu specjalnych funduszów «■ 
merytalnych, odmawia natomiast podziału fun- 
dussu ©merylalnego ogólno - państwowego. 
Praedstawicieto Rosji sowieckiej twierdzą, że 
wkłady urzędników były potrąceniami z pensji 
i jako takie w in n y  być uważane za podatek 
bezzwrotny. Niezależn e od tego delegacja ro­
syjska Iwtor-dzi, że państwo wypłacało więcej 
emerytur niż otrzymywało wkładów z potrąceń 
pensji urzędniczych, wobec czego działalność 
ogólno-paastwowej instytucji emerytalnej wy­
rażała się niedoborem pokrywanym z budżetu 
ogólno-państwowego. Wobec tego — zdaniem 
delegacji rosyjskiej — niema żadnej podstawy 
słusznej do podziału funduszu, który faktycz­
ni© nie istnieje.

plebiscyt odbył się nawet w najbliższym cza­
sie, to i tak trzebaby cętka© 3 mieszące, zanim 
zostałby stw erdzony ostateczny wynik gło­
sowania. Z togo też powodu eądzą w Anglji, 
że kwestja odszkodowań nie da się załatwić 
definitywni© na konferencji p&rysk ej.

„Echo de Paris" oświadcza, ie  powyższa 
depesza Reutera jesSt ntejasna, gdyż Łącxy ona 
kwestję góraośiąaką ze sprawą oositócdowaA 
Plebiscyt ma się odbyć w marcu, osiaiŁ-ezn© 
zaś cyfry odszkodowań niemieckich mają być 
ustalone do 1-go maja r. b. Jeżeli Anglja prze­
widuje 3 miesiące na obliczeni© wyników ple­
biscytu górnośląskiego, to niemoiliwem jest, 
aby sprawa odszkodowań mogła być załatwio­
ną w wymienionym termini©.
REFERAT 0 COSFGDARCZEM ZNACZENIU 

GOliNEGO ŚLĄSKA.
Bruksela, 8 etyczni*.

(P. A. T.). Naczelny iredaktor „Indepen- 
dance Beige", oraz kierownik instytutu Sol- 
vey'a, Barnes zostali upoważnieni przoz komi­
sję odszkodowań do opracowania referatu o 
korzyść ach gospodarczych dla Górnego Ślą­
ska, wynikłych z połączenia z Niemcami lub * 
Polską. Mają oni też wyrazić swą opinję co 
do kwestji odszkodowań Nleui*ec na wypadek 
odłączenia Górnego Śląska od Niemiec. Refe­
rat ten ma być przedłożony konferencji rzeczo­
znawców w Brukseli.

USUNIĘCIE P6MNLKA WILHELMA L
Bytem, 8 styrat*4®*

{E- E.). Rada miasta Tarnowie© zarządzi­
ła prace nad usunięciem pomnika .Wilhelma I

hzś  plebiscytem na Górnym Siąsku.
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z tego miasta. Jak wiadomo, w ostatnich dniach 
popełniono zamach na ten pomnik.
S IŁY OKUPACYJNE NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Bytom, 8 stycznia. 
(E. E.y. Podczas trwania plebiscytu woj- 

sŁa okupacyjne na Górnym Śląsku, oraz poli­

cja zostaną zwiększone. Oczekiwane jest przy­
bycie nowych oddziałów. Trzy mocarstwa 
sprzymierzone gwarantują bezpieczeństwo i 
swobodę wypowiedzenia się podczas plebiscy­
tu na Górnym Śląsku. ,, /J?

Sprawa Wildszczyznsj.
PRZED WYBORAMI DO SEJMU WILEŃ­

SKIEGO.
Wilno, 8 stycznia.

(E. E.). Do akcji wyborczej przystępują u- 
grupowania następujące: 1) Zblokowane gru­
py narodowe. Do bloku grup tych wchodzą: 
związek i  zjednoczenie ludowo-narodowe, de­
mokracja chrześcijańska, klub narodowy i  liga 
robotnicza. Związek bezpartyjnych występo­
wać będzie wspólnie ze zblokowanemi grupa­
mi aarodowemi w W ilnie i niektórych okrę­
gach na prowincji.

2) Rady ludowe zorganizowane przez straż 
kresową mają wolną rękę zawierania na miej­
scu porozum eń lub występowania na wybo­
rach samodzielnie.

8) Stronnictwo „Odrodzenie*' wystąpi w 
W ilnie z listą wspólną wraz z demokracją. Na 
prowincji „Odrodzenie** występować będzie 
prawdopodobnie samodzielnie.

4) Polska Partja Socjalistyczna rozpoczęła 
agitację przedwyborczą w W ilnie i  niektórych 
zbliżonych do m:a3ta okręgach wyborczych. 
P. P. S. występuje z wlasneini listami.

5) Sympatycy komunizmu zapowiadają u- 
dzial w’ wyborach pod firm ą związków zawo­
dowych.

6) Ludność żydowska ujawnia coraz bar­
dziej widoczną skłonność do wzięcia czynnego 
udziału w akcji wyborczej. MożUwó, że żydzi 
wystąpią solidarnie. Udział ich w wyborach 
pociągnie za sobą prawdopodobnie Litwinów i 
Białorusinów, którzy dotąd zamierzali po­
wstrzymać się od głosowania.

TERMIN ZWOŁANIA SEJMU WILEŃ­
SKIEGO.

Wilno, 8 stycznia.
(E. E.). Termin zwołania sejmu wileń­

skiego prawdopodobnie ulegnie odroczeniu. 
Administracja Litwy Środkowej dopiero teraz

przystępuje do objęcia części powiatu gro­
dzieńskiego, ldzkiego i  bracławsłdego. Wy­
bory w tych powiatach wobec spóźnionego po­
stępowania wyborczego będą mogły odbyć się 
nie wcześniej niż w końcu lutego lub w pierw- 
Nszych dniach marca. Sejm zwołany będzie 
n ezwłoczme po zakończeniu wyborów na ca­
lem ierytorjum Litw y Środkowej.
KOMISJA KONTROLUJĄCA L IG I NA W I­

LEŃSZCZYŹNIE.
W ilno, 8 stycznia.

(E. E.). Komisja kontrolująca z ramienia 
•Ligi Narodów w drodze powrotnej z Kowna 
wyjechała w stronę Oran na lin ji Wilno—Gro­
dno. Komisja ma usunąć wojska litewskie ze 
stacji Olkienniki, która, stosownie do umowy 
rozejmowej polsko - litewskiej znajduje się w 
pasie neutralnym i bezprawnie zajęta została 
przez wojska Litwy kowieńskiej.
REDUKCJA ARMJI GEN. ŻELIGOWSKIEGO.
Ag; . Wilno, 8 stycznia.

(E. E.)’. Generał Żeligowski wydał zarzą­
dzenie wstrzymujące dalszy pobór rekruta do 
arm ji Litwy Środkowej. Sztab obrony Litwy 
Środkowej przesłał odnośne zawiadomienie 
delegatowi rządu ,polskiego Raczkiewiczowi, 
dla zakomunikowania go Lidze Narodów.

Liczba wojsk Litwy Środkowej zmniejsza 
się stale wskutek przeprowadzanych demobili­
zacji. I
LIKW IDACJA DEPARTAMENTU SPRAW 
ZAGRANICZNYCH LITW Y ŚRODKOWEJ.

Wilno, 8 stycznia.
(E. E.y. Dyrektor departamentu zagrani­

cznego tymczasowej komisji rządzącej Litwy 
Środkowej, p. Jerzy Iwanowski, zamierza zło­
żyć kom isji rządzącej wniosek o skasowaniu 
departamentu spraw zagranicznych wobec bez­
celowości dalszego jego istnienia.

Mnglja a H esja a

NOTA CURZONA DO CZICZERINA.

Londyn, 7 stycznia.
(PAT.). Lord Curzon wysiał do Cziczerina 

notę, w której powiada: „Rząd sowietów w o- 
statniej z pośród swych licznych zaczepnych 
not, rozsyłanych po świecie w łatwo zrozumia­
łe j intencji, powtarza zapewnienie, że odpo­
wiedzialność za przewlekanie rokowań leży 
wyłącznie na rządzie W ielkiej Brytanji. Twier­
dzenie to jest tak zupełnie niezgodne z rzeczy­
wistością, że zdaje się być nieodzownem ode­
przeć je “ . W dalszym ciągu noty lord Curzon 
czyni przegląd szeregu następujących po sobie 
trudności, jakie rząd angielski napotykał po­
czynając od chwili pierwszej decyzji, powzię­
tej przez Radę Najwyższą w dniu 16 stycznia 
r. 1920 w sprawie wznowienia stosunków han­
dlowych z Rosją. Były wówczas wszelkie wi­
doki na szybkie i pomyślne zakończenie spra­
wy, gdy oto rząd sowietów wyznaczył, jako 
swego głównego delegata do rokowań Litwino­
wa, którego osoba była nie do przyjęcia dla 
rządu W ielkiej Brytanji wobec poprzedniej je­
go działalności w tym kraju. Niemniej przeto 
rząd angielski wysłał specjalną delegację do 
Kopenhagi, gdzie osiągnięty został pewien 
modus vivendi z Litwinowem. Polem nastąpi­
ły  rokowania z Krasinem, które doprowadziły 
do wysłania przez rząd angielski w dniu 13 
czerwca noty, zawierającej warunki układu 
handlowego. Przyją ie tych warunków przez 
rząd sowietów w dniu 7 lipca mogłoby dopro­
wadzić do 'bardzo rychłego załatwienia całej 
sprawy, gdyby nie to, że epizod wojny polsko- 
rosyjskiej uczynił narazie niemożliwym wzno­
wienie rokowań pokojowych. Gdy tylko rząd 
sowietów zgodził się na rozejm z Polską, rząd 
angielski natychmiast oddał do dyspozycji ro­
syjskiej delegacji handlowej okręt wojenny 
dla ponownego jej przybycia do Londynu. W 
swem pragnieniu przyjaznego porozumienia z 
rządem sowietów w zakresie nawet jeszcze 
szerszym, rząd W ielkiej Brytanji nietylko przy­
ją ł u siebie Kamdeniewa, ale nawet zapropo­
nował, aby był on zaopatrzony w pełnomoc­
nictwa do rokowrań w przedmiocie prekminar- 
jów, dotyczących konferencji pokojowej. Ka- 
mieniew jednakże więcej interesował się spra­
wami wewnętrznej polityki W ielkiej Brytanji, 
aniżeli sprawą stosunków rosyjsko - angiel­
skich; ponadto wprowadził on brutalnie w 
błąd premjera angielskiego co do sowieckich 
warunków pokojowych, postawionych Polsce. 
Takie postępowanie Kam eniewa musiało się 
skończyć jego odwołań em, pociągając za sobą 
w dalszej konsekwencji zawieszenie rokowań. 
Przerwa ta długo trwrala, przyczem należy ją

przypisać prawdę wyłącznie złemu traktowaniu 
przez władze sowieckie poddanych angiel­
skich na terytorjaoh, znajdujących się pod kon­
trolą rządu sowietów lub w sferze jego wpły- 
wtów. Gdy tylko wszczęta została wymiana jeń­
ców, rokowan-a z Krasinem zostały wznowio­
ne. W dalszym ciągu noty lord Curzon oświad­
cza: „fakt, że umowa angielsko - rosyjska do­
tychczas nie została podpisana, jest spowodo­
wany głównie przez stale dwuznaczne stano­
wisko rządu sowietów w sprawie warunków, 
jakie sam zaakceptował w dniu 7 jip<'a. Kwes- 
tja  interpretowania umowy’ z dnia 13 czerwca 
i  7 lipca była przedmiotem kilkakrotnie pona­
wianej dyskusji z Krasinem, który jest dobrze 
świadom powodów dla których rząd W ielkiej 
Brytanji musi obstawać przy swem żądaniu 
włączenia do wstępu proponowanego układu 
specyfikacji, określającej dokładnie geograficz­
ne obszary, do których w szczególności miały 
by się stosować ponawiane wielokrotnie ze 
strony rządu sowietów gwarancje powstrzyma­
nia się od, wszeLbej propagandy lub wrogiej 
działalności, skierowanej przeciwko imperjum 
Brytyjskiemu lub interesom W ielkiej Brytanji. 
Ogólne jedynie zapewnienie bez żadnego tego 
rodzaju wyszczególnienia miałoby niewielką 
wartość i  mogłoby jedynie prowadzić do prze­
wlekłych i  ewentualnie bezowocnych sporów 
z powodu każdego terytorjum, jakie następnie 
według zdana rządu angielskiego należałoby 
zaliczyć do tej kategorji obszarów. Rząd W iel­
kie j Brytanji uważa, że sporom w tej dziedzi­
nie należy zapobiedz raczej zawczasu aniżeli 
odkładać je do politycznej konferencji w póź­
niejszym okresie, na której stałyby się one rze­
czywistym powodem przewlekłych dyskusji i 
zwłoki bez końca. O ile rząd sowietów zamie­
rza wykonać swe zapewnienia cum bona fide, 
w takim razie w interesie stron obu nie można 
postawić nawet najlżejszego zarzutu przeciwko 
określeniu w jasnych wyrażeniach obszarów, 
do których zwłaszcza stosować się mają te za­
pewnienia. Ze swej strony rząd W ielkiej Bry­
tanji wyraził gotowość wzięcia pod rozwagę a- 
nalogicznego geograficznego określenia obsza­
rów, w odniesieniu do których mogłyby być 
słusznie wysunięte specjalne interesy rosyj­
skiego rządu sowietów, i w odniesieniu do któ­
rych rząd W ielkiej Brytanji przyjąłby na sie­
bie analogiczne zobowiązania. W tych okolicz­
nościach rząd J. K. Mość’ żywi nadzieję, że ża­
rn ast ciągłej bezowocnej polemiki rząd sowie­
tów upoważni Krasina do podpisania umowy 
handlowej po jego powrocie i, że następnie w 
wykonań u tej umowy’ będzie mogła być znale­
ziona nietylko miara istotnej szczerości obu 
stron, ale również pierwszy krok ku odbudo-
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OSIĄGNIĘCIE POROZUMIENIA.
Poldku, 7 stycznia. 

(PAT). Radjo. Urzędowo potwierdza się,

wschodniej Eu- że.rokowania pomiędzy rządem angielskim a 
delegatami sowieckimi w Londynie doprowa­
dziły do ugody, którą Krasin niezwłocznie 
przedstawi w Moskwie. Spodziewana jest zgo­
da obu rządów.

S p raw y rosyjsk ie .
DEMOBILIZACJA CZERWONEJ ARMJI.

M°skwa, 7 stycznia.
(P. A. T.). (Rad.). Na posiedzeniu moskiew­

skiej gubernatorskiej konferencji bezpartyjnej, 
Daniikosz referował sprawę demobilizacji czer­
wonych oddziałów. Już wydano rozkaz wypusz­
czenia rocznika 86-go, a w ciągu dni najbliż­
szych ma być zwolniony rocznik 86, 87 i  88. 
Dalszych roczników nie można naraziła zwal­
niać z powodu braku środków przewozowych. 
Jest jednak zamierzone rozpuszczenie rocznika 
89, 90 i 91- W razie zaś, gdy by nie groziło żad­
ne niebezpieczeństwo, rozpuści się i  następne 
do 94 go. O dalszych ro>cznikarh zadecyduje się 
później. Wszystkich rozpuszcza się, za doku­
mentami beztermiaoweflń tak, aby w razie po­
trzeby mogli być wezwani na nowo. Ta bazter- 
ininow ość wszakże może się przemienić w zu­
pełno zwolnienie. Młodzież rozpuszcza się do 
domów, aby zapobiec dezercji.
ZAPRZECZENIE ALARMUJĄCYM POGŁO­

SKOM.
Bukareszt, 7 stycznia.

(P. A. T.). Wied. biuro koresp. Rząd 
rumuński wydał komunikat w sprawie stosun­
ku Rumunji do sowietów. Według tego ko­
munikatu rokowania‘ między obu państwami 
rozpoczęły się już w lutym zeszłego roku i  pro­
wadzone były w zupełnie przyjaznym tonie. 
Koncentrację wojsk rosyjskich na granicy ru­
muńskiej należy przypisać temu, że wojska 
można było odesłać na leże zimowe tylko tam, 
gdzie one mogły być wyżywione. Gdyby Rosja 
była planowała napad na Rumunję, to byłaby

t a  p i y i ł y  w sprawie
SSisb D E szyśs lig .

Praga, 8 stycznia.
(P. A. T.). „Venkov" donosi w korespon­

dencji z Pairyża, że podjęto tam ponownie ak­
cję w celu zmiany granic na Śląsku Cieszyń­
skim. W tym celu przybył do Paryża przewod­
niczący komisji delimiitacyjnej, U file r, który 
oświadczył, że ktokolwiek przyjedzie na Śląsk 
Cieszyński i zapozna się z tamtejszemi stosun­
kami, uważa przepołowienie miasta Cieszyna i 
oddzielenie od dworca kolejowego za niemoż­
liw e do utrzymania. Polacy żądają wobec tego 
dworca kolejowego i tej części miasta, która 
przypadła Czecho - Słowacji, To samo pismo 
donosi, jakoby powstała propozycja, aby zacho­
dnią część Cieszyna oddać Czechom w za miau 
za kompensaty dla Polaków w okolicach Fryez- 
tatu i na południu.

ia i  n il
Cork, 7 stycznia.

(E. E.). Władze wojskowe angielskie za­
stosowały nową taktykę w walce z sinufeini- 
stami. W dzień Trzech K róli wojska otoczyły 
wczesnym rankiem kościoły bez względu na 
odprawiane nabożeństwa. Po skończeń u na­
bożeństwa policja aresztowała 11 osób.

I l i i i t i i  i t t l M l .
Paryż, 8 stycznia.

(P. A. T.). (Havasi). Na konferencji amba­
sadorów zostało uregulowanych kilka spraw, 
których szczegóły dotyczą państw Europy Środ­
kowej. Wysłuchano mianowicie sprawozdania 
międzysojuszniczej komisji kontrolującej mor­
skiej i sprawdzono, że klauzule, przepisane 
przez traktat w Neuilly zostały wykonane. Zde­
cydowano również rozwiązanie morskiej komi­
sji kontrolującej — Bułganji.

t ó t ó  fw liffeli!

obrała chwilę, w której sowiety walczyły z Pol­
ską i armjami kontrbolszewickiemi.
GEN. HOFFMAN NA CZELE ODNOWICIELI 

ROSJI.
Berlin, 8 stycznia,

(E. E.). Emigranci rosyjscy, przebywający] 
w Berlinie, opracowują plan arm ji międzynaro­
dowej dia walki z sowietami. Spodziewają się 
c n i że uda się im  przeprowadzić ten plan w, 
roku przyszłym. Na czele tych prao stanąłby 
generał Hoffman, wspierany, jak się zdaje, 
przez paclję kadetów, a przedewszystMem 
przez byłego współredaktoraa „Rjeczi** Hesse- 
na, oraiz członka byłej Dumy państwowej R y 
bakowa. Podobno grupa kadetów, przebywają­
cych w Paryżu, oraz Małukoiw przeciwni są po­
wyższemu projektowi.I

BUNT GARNIZONU BOLSZEWICKIEGO.
Berlin, 8 stycznia.

(E. E.). Garnizon bolszewicki, przebywa­
jący w Bałcie, na granicy rumuńskiej, zim,nito­
wał się. Żołnierze rozstrzelali komisarzy so­
wieckich. Następnie urządzili pogrom w mie­
ście. Nadeszły oddziały arm ji czerwonej i  stłu­
m iły bunt.

POWSTANIE ANTY-BOŁSZEWICKIE NA 
KAUKAZIE.
Konstantynopol, 8 stycznia.

(E. E.). Na północno - wschodnim Kauka­
zie wybuchnęło powstanie praeciwbolszewtó 
kie. W walce z powstańcami wojska bolsaewio 
kie straciły 4 tysiące żołnierzy, 100 mitraljea i  
6 armat.

Paryż, 8 stycznia. 
(P. A. T.). (Havas). Konfederacja Gene­

ralna Pracy zwróciła się do proletariat u fran­
cuskiego z manifestem, piętnującym rozłam, ja-

Biol i I m  z

k i pod wpływem Moskwy nastąpił we francu­
skiej partii socjalistycznej. Manifest nawołuje 
proletariat do utrzymania jedności robotniczej 
przez wzgląd na konieczność walki klasowej i 
przeobrażeń społecznych. Program Konfedera­
c ji Gen. Pracy zawiera w; szczególności kontro­
lę robotników nad produkcją i  socjalizację 
w ielkich przedsiębiorstw.

sisiSi® ii tsaayła
Praga, 8 stycznia.

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe poda­
je, że wczoraj była na audjencji u prezydenta 
Massaryka deputaeja ludności ze Śląska Kul­
czyńskiego i  czeskich obszarów Cieszyńskiego, 
Massaryk przyjął deputację w obecności pre. 
zydenla ministrów, minis.ra spraw zagranicz­
nych i  ministrów Grubera i  Pruszy. Massaryk 
podkreślił, że połączenie okręgu Kulczyńskie­
go z Czecho-Słowacją jest def nitywne. W skła­
dzie delegacji ze Śląska Cieszyńskiego znajdo 
ją  się także renegaci Kożdoń i dr. Peltz. Mae- 
sury k przemawiał do delegacji cieszyńskiej po 
czesku i  po nemiecku. Do niemieckich człon­
ków tej delegacji przemówił Massaryk po nie­
miecku, podnosząc, że jest ąn poinformowany 
o tern, jak wiernie i lojalnie pracowali oni dla 
dobra Republki czecho-słowacki ej. W prze- 
mówien-u swem powiedział Massaryk między 
innemi: „Do was, panowie ze Śląska Cie­
szyńskiego, mogę przemawiać krótko: jesteśmy 
starymi, znajomymi. Na Śląsku Cieszyńskim 
panują inne stosunki niż w Hulczyńskim; ro­
zumiemy doskonale słowa panów Kożdonia i  
Peltza. Na Śląsku Cieszyńskim nie osiągnęliś­
my tego, czegośmy sobie życzyli, pragniemy je­
dnakże poldyki pokojowej i jesteśmy przeko­
nani, że nastanie czas, w którym z Państwem 
Polskom będziemy żyć w przyjaznych sto­
sunkach. To co się stało, nie może być zmie­
nione, jednakże jesteśmy przekonani, że vr 
przyszłości ten stan będziemy mniej odczuwać, 
niż dzisiaj. Pokój i  porozum enie — oto ceJ 
polityki naszego narodu**. Po przyjęciu pre 
zydenta Massaryka delegacja opuściła Pragę.

Hajsiiiza b l) SircyiMśjdL
Paryż, 8 stycznia,

(P. A. T.). (Havas). Donoszą z Londynu^ 
że na zjeździe Najwyższej Rady sprzymieiracr 
nych w Paryżu, Angliję reprezentować będą; 
Lloyd George i  lord Curzon.



Ifr. s „ H O B O  T H  I F ,  o T * a t i# T a ,  v  «yem n» 1OTI r c m f t
Hi it n m m m

*— „Północny Towarzystwo Telegraficzne* po- 
®pnilo przygotowania do przy wrócenia teiegraiicz- 
ńtgo p o lip n ia  między Szwecją a Rosją.

— Winki uchodźców z arrnji gon. Wirangla wy. 
bucht# w Konstantynopolu cholera. Stwierdzono 20 
Mpadków zasłabnięć.

— Rząd jugosłowiański polecił wznowić hornu- 
•Rkację kolejową z Buigarją.

— W Grudziądzu odbyto aię uroczyste otwarcie 
teatru polskiego.

— W Hydze odbywają się posiedzenia rosyjsfeo- 
łotewskiej komisji granicznej dia ustaJoaja granicy 
między Rosją i Łotwą.

— Lord Milner, angielski minister dla spraw 
kolotijahiych, poiat się do dymisji.

— Jugosłowiański prezydent ministrów prowa­
dzi -okuwania i mahometanami w uprawie wstąpię- 
fża ich <1o tząau.

— Rząd węgierski ma zamiar oficjalnie zerwać
stosunki z Ausirją wobec odmowy na wszczęcie per­
traktacji w sprawie zachodnich Węgier.

— Keaial-bma zgadza się podobno na wszczę­
cie rokowań z koalicją, pod warunkiem ewakuacji 
Smyrny i  rewizji traktatu aerwskiego,

List; do Redai.cjl
Saanowtny Towarzyszu RecLakl orzeł 

Udając »ię tizia ha uioj stały pootóruneli 
koreepoaaeuu. „i<c boUutha z Paryża — ślę za 
po&redmiotweni naszego pisuta me serdeczne 
bratonakie sonjaLsiyetnu© posackrowiearLe tym 
wszystkim towarzyszikoia i towarayewani, i  
którymi nie zdążyłem zamienić pozegnatoycłi 
uśnsków dłoni.

Wasz Hieronimko.
9 styczni* 1921 r.

, *   ;i

%

Kronikę.
Ciągnieni© miljonówki. We wczorajszem 

ciągnieniu miłjoinówiki wygrane padły na aa- 
sl^pujące numery:

£.273.099
1.171.414
0.742.270

W pierwazem ciągnieniu wylosowano nu­
mer 2.723.207, leca ponieważ ustalono natych­
miast, iż numer tóu m e jest jeszcze sprzedany, 
ciągnienie powiórzottio 1 wygrana padila na nu­
mer 0.742.270.

Z powyższych numerów dwa zostały po­
słane do Wielkopolski, jeden zaś (1.171.414) 
do Pińczowa.

Nazwiska właścicieli narazi© nie są znane.
Jak wygląda pomoc dla zdemobilizowa­

nych. W schronisku dla zdemobilizowanych R. 
K. 0. N. na Ochocie zachorował jeden z iołme- 
rzy i dostał silnej gorączki.

Kierowniictwo schroniska zwróciło się do 
Pogotowia' ratunkowego o pomoc lekarską. 
Dyżurny lekarz odmówił pomocy i skierował 
zainteresowanych do Miejskiego Domu Izola­
cyjnego na Spokojnej. Dom izolacyjny odmów ił 
pomocy i odesłał do Okręgowej Opieki Sani­
tarnej, w Al. Jerozolimskiej Nr. 98. Opieka .-a- 
niłnma była zamknięta. Slróż doradzał, by się 
zwrócić do l i g o  koiriisarjatu policji. Dyżurny 
przodownik oświadczył, iż pomocy udzielić bę­
dą mogli dopiero w poniedziałek!

Wielki tydzień Górnośląski. Komisja Organi­
zacyjna Wielkiego Tygodnia Górnośląskiego przy 
Komitecie Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzplitą 
przypomina Ins ytujom i Stowarzyszeniom Spo­
łecznym, iż dziś, w niedzielę, 9 b. m. odbędzie się 
o godz. 11-ej rano w Kadzie Miejskiej (sala Dekier- 
t.a) walne zebranie przedstawicieli wszystkich In­
stytucji ł Stowarzyszeń celem ukonstytuowania 
Komitetu Honorowego i. Wykonawczego Wielkiego 
Tygodnia Górnośląskiego.

Dziwny urząd potoUowy. Filja pocztowa na ul.
Wspólnej nie posiada wraże marek na składzie. Po­
syłki przyjmuje z ograniazeukm do ilości 10.

Chleb i cukier: Kupony Nr. 13 uprawniające do 
odbioru 1 funta cukru białego za tuk, 27.30 w okre­
sie świątecanym, ważne są tytko do dnia 12-go bin. 
Natomiaai kupmny chlebowe bieżącej dekady, nte- 
zreallzowau© w terminie, będą prolongowane i wa­
żne aż de odwołania.

(a) Warszawa-Kopenhaga. Na głównej stacji
tele gro fu państwowego rozpoczną się niebawem 
prace nad urządzeniem połączenia leiegraiiezuego 
Warszawy i  Danją zapomocą kabla podmorskiego 
Gdiańsk-Kopeiuhaga. Dzięki temu połączeniu znacz­
na ilość korespondencji telegraficznej poza Niemcy 
będzie kierowania nie przez Berlin, gdzie telegra­
my polskie traktowanie aą po macoszemu, a przez 
Danję. Polskie firmy handlowe i przemysłowe u- 
sk&rżają się na długie piraetray mywanie depesz w 
Beriiinie i aby uniknąć tej niedogodności, żądają 
k terowania swych telegramów z pominięciem Ber­
lina, t, j. na Wiedeń i Szwaj car ję.

(a) Odmowa ujulnstowiouia. Magistrat odmówił 
propozycji przyjęcia na rzecz miasta „Domu Zdro­
wia ‘, dla dzieci przy u l Puławskiej Nr. 33. utrzy­
mywanego przez grono pań, a wzamian uchwalił 
wyznaczyć tej instytucji zasiłek pieniężny do 120 
tya. marek; eunia ta będzie wniesiona do budżetu.

Z Uuiwerayłefu Warszawskiego. W poniedzia­
łek. 10 stycznia, odbędzie się uroczyste otwarcie 
roku akademickiego w Uniwersytecie Warszaw­
skim. Doroczne to święto nabiera w obecnej do­
bie szczególnego charakteiru i znaczenia.

Po nabożeństwie w kościele PP. Wizytek, któ­
re się rozpocznie o g- 11 rano, Rektor, Senat aka­
demicki, Profesorowie, Docenci oraz młodzież uda­
dzą się na Plac Saski, gdzie nastąpi oddanie przez 
władze wojskowe władzom uniwersyteckim działa, 
zdobylego na nieprzyjacielu, jako pamiątki boha­
terskich walk naszej młodzieży w obronie Ojczy­
zny, za którą tylu odd&to swe życia

Pamiątkowe działo pociągną przez ul. Czystą i 
Krakowskie Przód mieście studenci Uniwersytetu 1 
zatoczą je na taras pałacu Każinieraow-sikiego pod 
tablicę Tadeusza Kościuszki która przypomina, że 
w tych murach odbywał ola swe nauki (w azikole 
Rycerskiej).

O godz. 1 po po’-, odbędzie się w a up uniwer­
syteckiej uroczyste posiedzenie, na któram ustępu­
jący Rektor Stanisław Thugutt zda sprawę z roz­
woju uczelni oraz przekaże uroczyście swemu na- 
stępcy. Rektorowi Janowi Kochanowskiemu, wła­
dzę rektorską.

Po przemówieniu nowego Rektora nastąpi im­
matrykulacja' nowowetępujących studentów.

„Uniznergy/of Ludowy’1 (Oboźtia 4) komuniku­
je, że d. 3 stycznia rozpoczęły się wykłady poświą- 
teczne. W (wmiedzialki i piątki mec. Sokołowski 
ma wykady: „Nauka a pra/ca*, a p. Gazyń-ka języ­
ka polskiego, we wtorki p. Góralewsika ma wykady 
arytmetyki i w sobotę p. Nałkowska geografii poli­
tycznej. Wykłady odbywają się między 7—9 wlecz. 
Kamietairja przyjmuje zapisy oodzietuiie od 6 do 8 
wieczorem.

Z Kursów dla Dorosłych. W niedzielę, dnia
9 stycznia r. b. odbędą się następujące wycieczki:
1) Na Zamek o gedz. 10 i 11 r. pud kierunkiem p. 
Skrzyuiaraa. Punkt zborny pod kolumną Króla 
Zygmunta. Op’ata 1 mk. 2j De T-wa Z achęty Bziuk 
Pięknych o godz. 1 U, 11 r. pod kieruiikiem p. No- 
wocieiLa i  o g. 12 pod kierunkiem p. Gażyńskicj,

O s z c z ę k s ś ć !
J e s t  n a j k r ó t s z ą  d r a g ą  d o  fcogaciw aB

i Rrzy używ ania
Pasty do obuwia

„ M  I G R O  Ł “
wystarcza wyczyścić obuwie pastą 

t y l k o  r a z  J e d e n  t y g o d n i o w o ,
codziennie zas przecierać miękkim suknem, a bę­
dzie zawsze oouwie błyszczało, j«uł iuscra* 

Żądać wszędzie.
Sprzedaż hurtowa w kantorze fabryki 

, techno-cnemicziiuj

„ H S M i S r r  Ł T f f S J g
c  Yi i  M i ,  31.  i m U M

o  O W A  P J i ć Z a s  T A  a  i t r t l A

^  o  *»«j • 6 - e j ,

PIERWSZA NIEDZIELA N0WE30
p r o ^ a m u  c t j f c i i u o w a j j o .

O 4 - e J  d z i e c i  p t n e ą  p o r n w ę ,
     ----- —n
Duala sboroy w przedsionku Zachęty. Oplata 0 mL.
od oauby. Udział w wyciecekoch Prać mogą tjrlW 
łiuohanae Kumów dla Derosiyxh m. al WoraBB-wyk*

Wieeiór auforskl, W pcaiiedziałek, 4n. lń bo,
0 godz. 3 wieczorem w gali KLuuu ArtygtycaacgO 
(JŁ-roacJimska 53) odbędzie się w ieczór amtonskł p. 
lieiuryka Juszikiewicza ze współudziałem pp  
Rogowskiej i M, Janowskiego, ari. opery wara*.

Wstęp dia członków Tow. Aliłcśuików Ltc<rat»>- 
ry i wpruwadzonjxh gości

Wystawa prac pruf. St, Noakowsldego.. W
dz*e«ię, dn. 9 b. m. o g. 12 w pci otwarta zostanie w! 
saiot.ach Kolskiego KŁuibu Artystycznego (Hotel 1X>- 
ton ja) wystawa proc prulesozia Sbanlaiawa Nuakowr 
•MŁiegO. i i u

Z T-wa Pediatrycznego. Walno zebranie PoL 
akiego T-wa' PedjatirycKi«.gio odibędzie się w środę; 
d. 12 stycnaia o g. 7 i pól siecz, w sali Komitetu 
Państw owego Pomocy Dzieciom, Jasna 11. (

O godzinie 8-ej odbędcŁe się posiedzenie zwj* 
caejme.

Wyroki ćmieroL
tótoro Prasowe M. S. Wojsk, komunfleuje:

Wyrokami sądów siojskowyeh akozaai zostaM 
na kurę śmieici j/rzoz roesti-zehmie: A.) za zbrodnię 
zabójstwa żotn.crza połkLego: cyw. Zacńur Kono­
packi 1 Michał WasiSewski. B) za ahrodnię zabój­
stwa piracowinlka kolejowego: cywv. Łukasz Turban
1 Piotr Łamejko. C) Za zbrodnię xabunku: n e tt 
Stanisław Wejtero.

Wszystkie wyroki "wykonano.
Katastrofa kolejowa. Wczoraj o godz. 8 rano 

pociąg tak zwany uczniowski, zdążający ze Siczy^ 
pi orny do K ais sza, wykoleił się na zwrotnicy. Około 
14 osób ram-oinych, w tej liczbie 4 ciężko. Szczegu* 
ów narazi© brak. (E. E.). ( .

(m) Śmiertelne zatrucie clohem. Zam:oarka’«
przy ul. Walioów nr. 6 rodzlw Breh-enaj .rów, 
wkrótce po spużyciu chleha. zachorowała z objawar 
mi zaii ucia. Zona B. przed pr-cyi.yciem lekarza po­
gotowiu zmuir.tt, pozostałe osoby nie znajdują się W 
altanie aic*bezpiecznym.

— Sekcja zwiok 27-l«ln:'ego Wiktora KrajeW- 
skif-go, obywatela amerykaiiskiego, z mar'ego w za­
gadkowych okoliczn:jśoiach przy ul. Senatorakijej 
nr. 16, ustali-a, ie zatruł się on chlebem.

(im). Zabójstwo wywiadowcy. Wcac»raJ okohł 
godz. 9 rano. g.ly urzędnizk wywWńowczy s< keji do- 
teazywy M. S. Wojsk, 3o-ietoi Zbłgn.e.w 1 iliczew’- 
ski wychodził z mieszkania swego pray ul. Bagatela' 
Nr. 15 zosteł zaibuly wystraa-em z rewxeiweru w głO" 
w-ę. Natychmiast po strzaach zabójca w- czapce woj­
skowej w . ib eg. r.« ukcę i sączą! uciekać w stronę 
stacji kolejki Grć-,e«.kiej, Je.r.ora<«n e z branny «1<̂  
mu ronleg y się okrzyki: „traymajoe zabójcęf* W, 
tym momencie z bramy wy-ćiiozzM lokator, por. Sie- 
rodńiski jklóry pexgonzl za Ziatbójcą, lecz ten dal dwa 
straa/y. wobec czego por. S. ńliryl się za węg e n  
bmiyuiku stacj jineępo. Do chwóLi uceksjący _ zabójca 
zawadzi, o szyny kolejki i przewróci się, 
szybko wstał, Wówczas uęilowa. 6ch'wyitać go praro- 
wnitk kolejowyy lecz zbrodljiarz przy.oi.yl m.u rewol­
wer <lo grówy. wobec cztgo kolejarz oofiuyl się. No- 
stv'tciic zabójca wbieg. do bramy przerhedwiego do- 
o»u Nr. 17 przy ul. La.iigueroiwuk.iej i uc-ekl ca ul» 
Pula wską.

(m). Okradsenie pos a. Zaipomocą wydmami* 
draw l  dewtaii się ztolaieje do mieszkam* {***•*. 
sejnuu. d-ra Stefania Rotteitnumda przy ul. noiiej 31 
i skradli róai.ie rzeczy. Z powodu nieobecnośca ̂ wia- 
ścic.ola tokaJu w Wairwawie, nie m.«: a ustahe mo­
ści i wartości słk'adzionych rzeczy. Mięsakami© o- 
pieczętowała policja.

Om). Harce samochodowe. THewindomy ŝamo- 
cihód w jeiihajl ua cholnik przed  ̂dwniein Nr. 1-3 przjt 
uiL Szuolnej i wywrócił lalamię gazową.

(m). Okradziony ua bału maskowym. Podczas
zabawy na balu maskowym artystów scen potskich 
wf salach redutowych, dr. txik o i oiv.-n i c ułii siłiradzzo- 
no pieiśc.oiek z ot y (w śroiku sżr-f r  wagi 4 kara­
ty. po bokach d'wa brytonty wagi każdy po półtora 
karata) wariości przesz© HlO.OOO mit,

(m) Zuchwały napad rabunkowy, Do biura 
prac' w-^o w o-ek%eo, cyjno go p. i, „Tra„sport“ przji 
ul. Gęsiej iw. 14, w czas-o, gdy w kaintorro byli tyt­
ko Nos* Ailtouler, zraiządzająoy firmą j Doro Soból, 
kasjeu-ka, w paoio nugl© trzech mężczyzn w m uimtiu- 
rach wojskowych, U/jprojonycih w karabiny, i  cywil- 
ay z rewolwerem w ręku.

Sierory zow a w ozy obecnych, zbóje zażądali pic* 
ciędzy. Po splądrowamiiu kawy i stwierdzen-u, że W 
niej jest n.©wiele, Zbój© wtargnęli do uiagazyasą 
gdz.e są zżużone różu© tov.ary, zna ralbua cywunjt 
atol na czai.ach i pLn^wał otbecnyxh.

W czasie napadu wsoedi kupiec z B.a ego-.hik-J, 
Janusz. Został on arewkhrwmy ipraez rahnstów, 
którzy zrabowali mu zegarek zioty i 7.000 morek 
galówką. . •

. Po OiPraedniem przecięciu pcłącaeuiia t-eleiouict*.

Ruch robotniczy*
W  P o l s c e .

I  mPiiiii.
i PRASA PARTYJNA.

Opuści! prasę Nr. 1 „TRYBUN Y“ (n®w<>ro«a- 
Uy) j zaicicra treść następującą:

Wizyta w Paryżu (głęboka analiza poli* 
tycznej strony tej wizyly). — „Nowy rok czy 
Nowa Era1?" (Stamslaw Posuer; oryginalne 
rozważanie aktualnych zagadnień powojen­
nych). — „Socjalistyczny ruch kob ecy w Pol- 
806" (St. Woszczyuska; artykuł pełen cennych 
przy czy nków do hist. ruchu kob.). „Nowy Uabi- 
aeP' (pełna dowcipu, sensacyjna 1'ista nowego 
gabinetu). — „Tylko królem" (wiersz sawajoar- 
ftktego poety, laureata nagiody Nobla Karola 
Spitted era). — „Wesołek" (poemacik patrzą 
słynnego Lancuskiego pisarza Ch. Baudelai- 
re a). — Sw at idei; Remain Rolland* „We- 
kwani© do kobiet” niedrukowen© dotąd w ję- 
fjk u  poLsknn. — ^Potęga c eiunety" rze.z o 
istocie procesu wytoczonego „Narodowi". — 
W kronice społecznej art. o „Kulturze Robotni­
czej". — W przeglądzie gospodarczym VV1. YV-t. 
snuje rozważania na temat „Czego nam potrze­
ba". — Różności. — Plzegląd Prasy. — Nade- 
iłane.

Żywy, pełen treśd , obfity (32 strony I) ten 
zeszyt „Trybuny", klóra wstępuje w trzeci rok 
&w-ego iatu enia wyróżnia się z pośród wydaw- 
uictw.

Okręgowy Komitet Robotniczy. We wtorek d. 11
b- m. o godz, 7-ej w lokalu przy ul. Al. Jerozolim- 
il<"e 56, odibędzie się posiedzenie Okręgowego Ko- 
Rutetu Robotniczego.

\tars*. Wydział Kultur.-Ośw. P. P. S. Biwinda- 
•U5*- iż we wtorek, d. 11 b. m. o godz. 7 wlecz, od- 
hęJzie się zebranie Wydziału. Wszyscy członkowie 
°raz delegaci dz.einic pronzeni są o punktualne
Przy’byciie

a
Dzielnica Ochota. W niedzielę d. 9 b. m.. o g. 4

'• lokalu przy ul. Grójeckiej 45 m. 30 odbędzie się 
®Bólae zebranie członków dzietlnity Ochota.

Dzielnica W ola-Czyste. W poniedziałek, dn. 10 
• to. o godz. 6-ej w kiliabu przy ul. Wolskiej 44 

•‘prawoakUuie z przebiegu dotychczasowego ko ife- 
reiicji w’arszaiwsk.’e j ; na godzinę przed zebraniem 
pojedzeni© Komitetu,

Dzielnica Powązki. W poniedziałek, d 10 b. m.
0 g. 7 wóeca. w lokalu przy ul. O kopow ej 3>) m 16 i 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy
Powązki.

Pocztowa organizacja P. P. S. We wtorek d. 11 
b. m o godz. 7 wiecz. w lokalu pray ul. Al. Jerozo­
limskie 56. odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Toczi o w ej org. P. P. S.

Kolejuwa organzacja P. P. S. We wtorek, dnia 
l l  b m. o godz. 5 p>p w lokalu przy ul, Al Jerzo. 
linisilUe 56, odbędzie s.ę posaedzeme Lfizekutywy 
Rolejowej org P. P. S.

Baczność Praga 1 Sekretarjait dweln cy Praskiej 
teynuy jest stale z wyjąikiieau niedziel, świiąt j wiór- 
hów od godz. 5 do 8 wiecz. w lokalu wlaanytu. Kęp.
^  15.

Reoii mi
Sabotaż Mngistrafu.

Magistrat m. Warszawy nie wykonał przyjętego 
E© siebie aobowiązajiia. Po d ogich i niOŁoł ych 
pertraktacjach robotników z Magistratem, l r̂zy 
’W^póiuidz.ale Rządu, Magistrat w połowie grudnia 
r. uh przyznał 13 pensję. Rada miejska jedituglośną 
Uchwa ą z dinia 20 ub. m. poleciła wyp aeić tę P^11'
Bję. ze w zgięto je-lnaik na chwilow y brak pienię­
dzy R M. uchwaliła, ażeby 8.000 mk. wypłacić bez 
Z wtoki zaś pozosta’a część najdalej w przeciągu 2 
tygodni. Robotnicy Miejscy, uwzględniła trudną sy­
tuację m asta i zgodzili się na wyp-atę w dwu ra­
tach — prayczenn zastrzegli, toby Mag slrat dotrzy­
mał terminu diw uiygo«liuiiowego. Mim© i® termin 
ten mi iąl, Magistra? ani myśli wy płaci A Magistrat 
.0* chce, czy nie umie wykonać przyjętych óbowiązr l r

kóiw - w  •ćosytitłru d© robcńnćliów. Jakieś czynniki 
ohcą gwaitoin sfrajilcu.

Rada Miejska powinna wejrzeć w zakamarki 
mag simiki© i polecić wybonffnse uchwały. Ni© wol­
no zaostrzać stcwuników wśród roboteiików i nairaiać 
ludność na nowe nlewygoiy dz ęki niedołęstwu, 
czy epecjatoi© z-ej woli Magistratu,

Strajk drukariy gdańskich.
Komisja rozjemcza, powołana do rozstrzygnię­

cia strajku drukarzy w Gdańsku, od wola -a s.ę za 
zgo-ią obu stron do urzędu taryfowego w Berlinie 
Rolkowania delmitywiie odbędą s.ę w Berlinie przy 
udziale przedstawicieli Wolnego Miasta Glańska. 
Jest nadzeja, ie  wynik rokowań będzie pomyślmy i 
dzienniki gdańskie wyjdą ju i w ponaiedzialeik przy­
szłego tygodnia. (E. E.).

Baczność szoferzy, zatrudnieni w Instytucjach 
państwowych! Jutro o godz. 8 w i ucz. w Lokalu Za­
wodowego Związku Autamoblltetów, Solec nr. S3, 
odbędzie aćę zebranie wyżej waponm innych prano- 
wmków, z porządkiem dnia następującym: 1) Spra­
wy ekonomiczne i 2) Wodo© wtuioski. Ze w-zględu 
na woiuuść spraw, prosimy o jukncj&cnuitięyea 
prayby-ci*. »

Ze Zwdązkti Robotników Miejskich (Aleja Jero­
zolimskie 56). Dziś, t. j. w niethiolę, dnia 9 stycznia 
1921 r. w lokalu Związku (Al. Jerotolitmeki* 56) 
odbędai© się zebranie Rady Niięzeliej.

Baczność to w. wędliniante! Dnia 9 b. m. o g. 
10 rano od b ędzie es i© zebrani©, w lokalu pray ul, 
Leszno Nr. 53.

Baczność, robotnicy drzewni! Dzńś o g. 10 r. w 
lokalu prźy ul Chtoluej Nr. 10 odbędzie się tobru­
ni e robomików drobnych wairsztafów w sprawie 
cewnikowej.

Zarząd Związku Dozorców Domowych zawiada­
mia dozorców domowych, ie zebranie ogolą© w 
sprawie polepszenia bytu oraz c©iem złożenia spra­
wozdania o aafiitwiieniiu waszych spraw, odbędzie się 
w d. 9 b m. o g. 1 po poi. w lokalu Związku, Lee®- 
no 48. Towarzysze dr z. -cyt 1'awce aię licaaiiel 
Sprawy są bar is©

Jednooześae zarząu zowie faul* swych człon­
ków. ie  jeżeli śk adki calonkowśki© za rok uibiegiy 
ni© zostaną wp a cum© lo J f a  2) styc.ira 1921 r„ to 

cxlonkowie tracą praw© członkowskie j zostaną 
skreśleni z  listy Związkowej.

Z. P. M. S. Dziś w niedzielę, d. 9 b. m. o g 11 
min. 80 pir ktualni© w sekreRarjacfe Z. P. M. 8.
przy ul. Al JeroaaoTinside 56 odbędzie się mnówka 
oddiZiia'u warsaeiwik eg©. Obecność wszystkich cztan- 
ków oddziału koniecaual

2 !  3? p  p a w i c ą .

Porotumlenie między socjalistami czeskimi.
Pisma soejaliwtycMie obydiwu odłamów 

; donoszą, iż w cemntruLne] org animacji gw arę ot w 
| górniczych odlbyta się konferencja !ewi<7  i 

pirg'Wi'(7  socj-eldeirnokracji czeskiej. Na koufe- 
retneji oświadczano z obu stjx>n gotowość pó- 
jodaiainta się. (E. E.). , ,

Zyde pspoiarsn .
Notowania gie’dy warszawukicj. D>l«ry Stan.

Zjedu. 730 — 680i, trarnki trancus.ąie 4450 — 42, 
belgijeik© 46.50 — 44 szwinjoairskie 114 — 105, fun­
ty aterLingi 2700 — 27*50. marki niemieckie 1025 — 
975. kera.iy atistrjadkie 114 — 106, czeoko-słowac­
kie 8.40 -  7.80. liry wJoekie 26 — 24

Ruble (500) 443 — 438.
Rozwój Gdyni. W Gdyni roząiccyna adę budowę 

partu i hojej do Koko.izek. Piweoioezą się do Gdy to 
tóura, a niebawem też sztab marynarki zamierz* 
się tam prae.prowadiać. WarszaWiOke 'low. Ką­
pielowe podejmuje budowę licznych willi,

(a) 0 węgiel górnośląski. Jak wiadomo, roz­
dział węgła górnośląskiego jest oparty na produkcji 
kopalń netto, t. j. po odjęciu własnego zapotrzebo­
wania. Ponieważ za potrzebo wamie w ęgia dla fa­
bryk górnoóiąskith, a teikż© i dla tubykaej Itidioo- 
ici wzrasiai jak dowiadujemy się, delegacja poisksa 
poeuuowila procent udzia’u dla Górnośląska po­
większyć d© 26% ogólnej produkcji.



8 . „ R O B O T N I  K“, n i e  <1 z ł e  I a, 9 stycznia 1921 noku. JSft 8

R«go i zrabowaniu z łasy 9.287 mik. oraz lsilku sztuk 
mateorja'u łokciowego z magazymai, napastnicy skrę­
powali personel sklepowy ręcznikami i zepchnęli 
do wnętrza magazynu, który zamknęli na klucz, 

świai-o i -przez nikogo niezauważeni, zbiegli.
Jak wynika z przeprowadacaiego nieawłocanie 

pr> zameldowaniu docdiodżenią, w czasie, gdy zbóje 
plądrowali w kantorze, na ulicy przed bramą stało 
m  czatach dwóch nieznanych żołnierzy.

(m). Napady rabunkowe. Na placu pomiędzy ul. 
FofaKmą i Bonifraterską!, w pobliżu plantu kolejo­
wego, na mieszkańca wsi Wa-wrzyszewa gm. Młoci­
ny, Jana Reczka, prowadzącego konia z Pragi, na­
pą* So trzech mężczyzn w uniformach wojskowych, 
uaibro-jonych w rewolwery. Rabusie zostali spłoszeni 
przez przechodnia, lecz mimo to zdołali zra bować 
woreczek z kilkunastu markami i świadectwo na 
konia, poczem, korzystając z ciemności, zbiegli.

— Na przechodzącego ulicą Jana Lange (Solec 
Nr. 113) napad, nieznany mu mężczyzna w unifor­
mie wojskowym, zranił go noeżm w rękę, poczem 
zbiegł,

— Va 2 kilometrze stacji Warszawa Gdańska w 
pociągu idącym do Brześcia Litewskiego, miewy- 
kryta napastnicy w mundurach wojskowych zrabo­

wali pasażerce Gołdzi© Wajsman ze w>:i Łomsz 
po w. bielskiego, różne rzeczy wartości 18.000 mk., 
poczem wyskoczyli z pociągu w biegu i uciekli.

(m). Nieszczęścia idą w parze. W domu Nr. 10 
na placu Kazimierza Wielkiego, Józeia Świercz do­
lewając nalty do ognia spowodowała wyibuch, _ przy- 
caem poparzyła twarz i  ręce. Zaznaczyć należy, że 
przed kilku dniami w czasie dotowania nafty do 
zapalonej lampy, nastąpi! wybuch, przyezem wów­
czas zostali poparzeni ciężko dwaj synowie Świercza 
ll-tefcni Józef i 10-totei Wac-afW, którzy leczą się w 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

T ea tr  i Muzyka.
Teatr Żołnierski Wydz. Opieki R. K. 0 . N;

Dzisiaj 2 przedstawienia: pierwsze o godz. 6, 
drugie o g. 8 m. 30 wiecz. Program: I część— 
koncert, II część — „Sprytny fortel", III  — 
„Dorożkarz warszawski**.

Część miejsc i  loże zarezerwowane dla 
cywilnych.

Z Opery. Dziś o g. 3% pp., po cenach zniżo­
nych, „Violetta“ w doskona-em wykonaniu. Dziś 
wieczorem balety: „Jezioro łabędzie** „Szehereza- 
da'* i  „Divertissement" baletowe.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Panna Maliezewska** 
Zapolskiej, Jutro „Koioanibina** Kizywoaaeiwakiego.

Teatr Polski. Dziś o godz. 3% pp. ukaże się 
krotocbwiila R. Ruszkowskiego „Wesele Poesia“ — 
ceny gjniżone. Wieczorem dziś i  dni następnych „Po­
wrót*', komedja de Fiers'a i Cro-iisset'a.

Teatr Reduta. Dziś o godz. 3 pp. dramat Że­
romskiego „Pomad śxńeg“. Wieczorem „Pomsta1*.

Teatr Mały, Dziś o godz. 4 pp., po cenach zni­
żanych, ukaże się ostatni raz tragifarsa G. Zapol­
skiej „Moralność pani Duiskiej“. Wieczorem i dni 
następnych komedja Piearda „Kiki**.

Teatr Dramatyczny. Dziś o godz. "4 „B&tleem 
Polski©'* L. Rydla; o g. 8 premjera „Dwór we 
W-ladikowicach'*, kom. w 4 akt. Z. Przybylskiego.

Teatr Powszechny gra dziś dwa razy: o 4 pp.

i o 8 wlecz, nastrojową sztukę Ernesta Wiłdenhrsr- 
cha „Skowronek*1. ,

Występ barytona Jachny. Dziś o godz. 8 wlecz, 
w sali Konserwatorjum odbędzie się „Wieczór śpie­
wu", Program składać się będzie z pieśni i arji o- 
porowych, odśpiewanych przez barytona opery mo­
skiewskiej, Mikołaja Jachno. Pozostałe bilety naby­
wać mężna w kasie Bah Kaneerwatorjum od godz. 
10 rano.

POKWITOWANIA.
Wydział Opieki R. K. O. N. kwituje z odbiorą 

ofiar na rzecz zdemobilizowanych żo-nierzy.
Zieliński Jan mk. 100, Strońska Marja mk. 100, 

Fijałkowska Janina mk. 100, Fijałkowska Marja 
mk. 60, Święcicka Juija mk. 40, Wydział Mechanicz­
ny Wa-rszt. Praga mik. 152, bezimiennie mk. 20, 
Związek Pracowników Państw. Urzędu Zbożowego 
mk. 12.000, P. Koń mk. 100. Razem mk. 12.672.

K.hs Opiele a Nr. II B Z IS  O S T A T N I D Z IE Ń . JUTRO  P S S E M J E S A T

r gmachu 
byłego

Sala dobrze ogrzana.

Nowy-Świat 
JNr. 19 20000 MIL ŻEGLUGI PODMORSKIEJ.

Polska Składnica Pomocy Szkolnych S. A.
(Warszawa, Nowy Świat Nr. 33, tel. 2S»Z3 i 128*43)

zawiadamia, że oprócz dotychczasowych działów:

1) w y d a w n ictw  k s ią ż k o w y c h  i g r a f ic z n y c h ,
2 ) p a p ier o w e g o  (hws»t i d e ta l)  i p rzy b o rń w  k a n ce la ry jn y c h ,
S) p om ocy  i ittehsi sz k o ln y c h

z dnia 1 stocznia r. b. uruchomiła nowe działy, mianowicie:

4> KSIĘGARNIĘ, M a r s z a ł k o w s k a  153 te l .  4 0 -6 3  (d a w n i® ] G. C e a t n e r s z w e r  i  S -k a )
zaopatrzoną w bogaty sortym ent książek polskich, francuskich, angielskich, niemieckich naukowych i beletrystycznych.

5) W y t w ó r n i ę  P o m o cy  Szkolnych W idok; 2 4 , tal. 247-34

W ytwórnia przygotowuje na sezon szkolny (iipiec 1921 r.) w większych ilościach następujące pomoce poglądowe: systematyczne kolekcje zoologiczne, preparaty 
zoologiczne (zootomja, biologja i anatomja człowieka), szkielety, ptaki wypchane, gniazda ptasie, zbiory entomologiczne, preparaty mikroskopowe, zielniki, prze­
kroje drzew, kolekcje mineralogiczne, petrograficzne, geologiczne i pożytecznych kopalen, poglądowe gabloty technologiczne, reljefy (mapy wypukłe) ważniejszych

części kraju ojczystego i t. p.

f i l i i  J !  P S 8 W
w podziemiach Galerji 
Luxenburga. Tel. 217-52.

K isr.arf.-IH  J . B o c z M i
2 przadst. l-sze o g. 7, 
li-gio o 9 w. Kasa czyn­
na od 12—2 pp. i od 5.

2 n iz in o ! t t i w  
Mspofu.

,Ji!l1) JMiln z ńłoMi,i S  2)
3)  „ S y l w e s t e r  u  p p .  K o m p a s ” .

do PRUNIA 'f f 1 R EW O LU C JĘ
w y w e ł u j o

SPÓŁKA AKC.

SATORfilA
WARSZAWA

c  .  ' s«a4EŁ'S
Saturma<

m a rk a  fa b r y c z n a  
z a w ie r a ją c e  od  G4 — 3S p r o c e n t t łu s z c z u

hurtowo Fabryka przetworów aa  M -jTB 8H 2!® 3S M 9 9  Warszawa Praga
sprzedaje tłuszczowych yjSaUSMa Ił a®atS■ ul. Szwedzka 26, tel. 10-55

adres dla listów skrzynka poeztowa 149.
V**ri >/•**#£; &\S<i

SIIŁYI0III
PftS? p fiB IO , noa ^ z y  W S ia ff li ,  
D - r  A .  P a p i e r n y

! Chor. żołądka, kiszek i wątroby 
4 — 6. Granicznu Nr. 8, m. 2, 

j tel. 7-15. W lecznicy (Nalewki 
29) od 10—12.

1 ® “  B a c z n o ś ć  P a s s l a l  H H f
Dawno egzystująca pracownia K apucyńska 13 ni. 2 via A via 
Miodowej posiada na składzie wielki wybór PALT DAMSKICH 
najnowszych laaonów towerkotowych i pluszowy oh, zaczynając 

od 1800 mk. U/% UuneJ niż wszędzie.

„TKichalina**
7 Elektoralna 7 oHnsewaisr

Egz. od 1905 r. T otof on  189-78. ®  O  2% K a i IŁ-

WIZYT0 WE i BALOWE
BLUZKI, SPÓDNICZKI,

P O L E C A  MATINKI, SZLAFROKI,
SWETRY i  ŻAKIETY.

Wykonywa się o b s I M I  z w łassycb i pow ierz, maierlatów.
NAJNOWSZE FASONY. CENY FABRYCZNE.

Tzsiel Jpółla Swojsir
Z ó r a w i a  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 1 *96 .

Polecamy c h u s tk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o ­
w a d ła , n ic i, ig ły , ęjaSanterja. P e r fu m e r ia  

i k o sm e ty k a .
Ceny h u r to w e . W ysyłka k o le ją . A sek u ra c . tr a n sp o r .

1
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł & o w s l c a  9 5

Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96 

P O L E C A :

K u tcratyw D iD . S tc w a r z y sz sn lo a , M $m ,  Sejicikaa  i S llu p em  §
Towary: K olonialne

C ukry i C zek olad ą
Ś le d z ie  na h eczk i  

W ysyłka koleją, BUydła i d o d a tk i d o  p ran ia  
Asekur. transp. P a s ty  do ob u w ia  i s z u w a k s

Lekarz- 
DENTYSTĄ
w zn o w ił p r z y ję c ia ,

flMMIE Sit
ił „ L e o i i a r a 46

l i  Nowy Ś w ia t  21
6 Itiegr. r i i iu .  UL 40.

12 .  .  .  20. 
P ortrety  

w yk w in tn ie  w ykonane

m oczu, 
k a t u ,

plw ocin. Badanie krw i na 
sy filis  od g. i —3 pp. Laborat.

bahtarj. i - r a d i P p o s a
b. asyst, przy szpitalu Vircho- 
va. R ym arska 14, te l .  181-21.

Kupno-Sprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Mar­
s z a łk o w s k a  tSi-3. „Ekono- 

mja*. Tel. 138-37. 7569

S  KIE8IS&G
Unnnin zęby sztuczne, używane 
aypyjg płacę od 15 do 75 ma­
rek ząb. Krucza 42—10. Uwaga!
Mieszkania 10.

m a z o w i e c k a  3 . ilflFfa handlowe roczne, pólro- 
uBUa czne prof. Sekułowicza,

Tflf ■■■■ IIU1.,., nformacji udziela, zapisy przyj­I UfiŁSSZEftlH IH S1IL  *muje sekretarjat kursów codzien­
nie, Zórawia 42.

-1) ahnnki złota, sre- jlj ^Uląllal brne, pierścionki.
L t t H l M l i i i  E S S S 1* B E
ga 59. Ceny przystępne.

kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje Ła­
nio, dobrze. Btary znany zegar­
mistrz, Uutmacher, Smocza 21, 
in. 23.

le g itiia tje  S t s S - S i S
krzewska sł. Wydz. Lekarskiego 
Uniwersytetu Warszawskiego.^
Mnnyunu do pisania używane 
fflftśljajj różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję rowmei 
rosyjskie, nawet zepsuta. • 7083a F ia i is f i i  Giaca .K S S ’v i
korpusie 157 Imeretyńskim puł­
ku. Ktoby mógł udzielić jakich­
kolwiek informacji uprasza się 
o udzielenie powyższych w War­
szawie ul. Zimna Nr. 7 (pralnia).

AfutMOtVki Polskiego uczę; przy 
fiiJiałCljhi, gotowuję na kursa 
buchalteryjne Paliiera, Nowo­
grodzka 48.

ajiijinn wojskową do szycia wy- 
jjiShiaę daje się Ogrodowa 51 
m. 18 parter.

ia  spUBdaiia
Wiadomość w Administracji „Ro­
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

SrstffmrJ Shmitur zupełnie nowy 
11tmU Wj do sprzedania za Mk. 
7000. Pańska 13 m. 3.

I t l a r i ,  M M ,  . K j i S j
bo w podwórzu, Jerozolimska 47.

gazety,- tygodniki .książ- 
rO|lllSl ki. makulaturę, kopjaly 
kupuję i płacę najwięcej. Mar­
szałkowska U l, sklep w pod­
wórzu, tel. 153-19.

ÓnrłrSt z totografji: Olejny ma- 
rUIIICI rek 25u, kredkowy ISO. 
Sienna 18 Platelć

f toinna ' specjaliści do monto- 
JlCibłżj wania gwożdziarek po­
trzebni Złota 28—38 do 10 rano.

1 tf'JfTIiil *alnłt* P*es-wiik • vijlLuid „riollt11. Ucho lewe 
przeęiąte. Odprowadzić Polna 72 
m. 11 z a  s o w itą  n agru d ąill

dziesiętną w dobrym sia- 
_ . nie kupię. Ofeity z ceną, 

do Adm. „Robotnika" pod „Wa­
ga".

ftfunrinfiai eleganckich sukien, 
NjPuciluL bluzek, spódnic oraz 
wielki wybór najmodniejszych palb 
kołnierzy, mufek. Pracownia kra- 
wiecko-kuśnlerska. Br. Unkiewicz 
Hoża 54, teief. 121-71. Obstalunki, 
przeróbki._______________  ,
/■łsinnła matrykula studentki 
(■uyiuljiU Wandy Rubkiewiczów-' 
ny. Wystawiona pod numerers 
6296.

•Wydawca: ilad a  Nacz. P. P . S. Odbito w d ru k a rn i „Kobotoijsa“. .W arecka 7. Hadaktor naczelny-: dr. F . B eri,


